
N" 209. Kraków 13, Września
■ m b m h b m b m b b b b i ' jk „ rt7VM-s-w>Ftwt*m m m i* i » * 

D ziennik  wychodzi codzich r&no wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po

D o d a t e k  M i e s i ę c z n y  wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca.
P r z e d p ł a t a  n a  D z i e n n i k  - C z a s u 

w  j  ’ “ —  Austry nokiem  (pocztą)

= L , :: (»»«* N- 3i» m  S
m X u U u l 6  • '  * " " '  ^  O  2 0

miesięcznie tbow sk i M axvm ilian   " “ m  '
'O D A TK IEM .

w  K rakow ie: | w  P aiistw ie A ustryackiem  (pocztą)
r o c z n i e ........................................... z '̂1- ^  i  ro c z n ie ................................. zk*’ 17
p ó łro czn ie  * 15 półrocznie...................................  “
k w a r ta ln ie ............................   ; » 8 | k w a r t a l n i e ..............................»

Na sam rDodatek“ prenumerować nie można.

Czwartek. Rok 1860.
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Kraków 12 września.
Gazeta Kronsztadzka (w  Siedm iogrodzie) 

podaje w iad om ość, jakoby Sułtan zażądał 
był od księcia Couzy dziesięciotysięcznego  
korpusu w ojska m ołd aw sk o-w ołosk iego , któ
ryby za ją ł B ułgaryę d la dania skutecznój 
opieki chrześcianom . K siążę Aleksander za
żądał od Izb pozw olenia, i jak  się ła tw o  do
m yśleć, natychmiast, tak ow e o trz y m a ł .  Lada 
chw ila p rze to , pisze rzeczony dziennik , o- 
czek iw ać trzeba przejścia w o js k  łiospodata
przez Dunaj.

W szystkie dzienniki powtarzają te pog o 
s k e , żaden jćj w s z a k ż e  nie w ierzy i słu 
sznie. Jeżeli Sułtan sprzeciw iał się konsty- 
tucyi i połączeniu Księstw Naddunajskich, 
to dla tego w łaśn ie, aby Multany i W o ło 
szczyzna nie stały się s iłą  i środkiem  w k tó -  
rym by się zestrzeliw ały  usiłow ania chrze- 
ścian poddanych Porty tak co do narodo
w o śc i jak  i n iepod ległości. Gdzież praw do
podobieństw o, aby Sułtan w łaśn ie sankcyo- 
n o w a ł niejako stanow isko księcia Couzy, 
żądając od niego opieki dla poddanych  
chrześciańskich w prowincyach tureckie . 
P o  tern nieby nie pozostało księciu Couzie, 
jak  og łosić  przyłączen ie B ułgaryi, na które 
sam ćm  w ezw aniem  byłb y  się już Sułtan  
zgodził.

Sam o jednak powtarzanie tój w ieści, po
mimo niew iary jaką w zbudza, jest najlep
szym  dow odem , że leży ona w naturalnym  
kierunku spraw y w schodnićj, jeżeli tylko  
nie jest jćj przeznaczeniem  rozw iązać się 
kosztem  krw i i rzezi. P o łą czen ie  się ras 
słow iańsk ich  i rum uńskich, s łow em  chrze- 
Ścian, aby staw ić coraz silniejszy opór gnę
biącem u ich islam izm ow i, który już niema 
dosyć siły  aby ich utrzymać bez narażenia  
ich na utraty ty c ia  i w łasn ości, oto najprost
szy program at, którego m e obal. K ipnsl. 
pasza, rozpraw iając z ca ła  w ezy io w s a po 
w agą  o równouprawnieniu i patryotyzmie.

K o re s p o n d e n c ja  C zasu
Wiedeń 10 września.

n  Dramat neapolitański można uważać za 
skończony w pierwszym swym oddziale. Król 
Franciszek II, który naprzód chciał się bronić 
w Salerno, potem w Neapolu, nareszcie w Kapui, 
odpłynął do Gaety, uwalniając wojsko od przy
sięgi i zostawiając rząd w stolicy ministrom. 
Rząd ten trwał niedłużćj nad kilka godzin, gdyż 
7go Garibaldi już wchodził do Neapolu bez wy
strzału. Pierwszym krokiem jego było zapewne o- 
głoszenie dyktatury swej w imieniu króla Wikto

ra Emanuela, któremu Garibaldi służy z przekona
nia i potrzeby. Zmianę ministeryum opuszczonego 
w Neapolu przez króla Franciszka II można uwa
żać za rzecz dokonaną w tej chwili. Nowe mini- 
steryum złoży Garibaldi z członków komitetu, któ
ry dotąd kierował potajemnie ruchem i który tak 
spieszne rozwiązanie dramatu przygotował *). Czy 
król Franciszek II udał się do Gaety, nie wiado
mo. Forteca ta silna od strony lądu, łatwa jest do 
wzięcia od morza i flota neapolitańska pozostała 
cała na rozkazy Garibaldego. Z kilku tysiącami 
zdemoralizowanego wojska, które się przy królu 
nieszczęśliwym i opuszczonym od wszystkich zua- 
leść może, o ocaleniu tronu i sprawy myśleć nie
podobna. Być więc może, że Franciszek II uda się 
prosto do Barcelony a stamtąd do Madrytu, jak 
to już miało być ułożone od dawna. Wprzeciwnym 
razie, Garibaldi zostawi pod Gaetą flotę i od lądu 
pewien oddział swych sił, a sam z resztą przy 
spiesznej organizacyi posunie się ku granicom pań
stwa rzymskiego, gdzie się pokazuje powstanie i 
gdzie z drugiej strony już wchodzą wojska pie- 
monckie. Dzienniki tutejsze spodziewają się, że 
Lamoricióre będzie się bronił. Lecz czy kilkanaście 
tysięcy obcego wojska, które ma ten jenerał pod 
swemi rozkazami, wystarczą na wstrzymanie tak 
przeważnego nieprzyjaciela? Listy prywatne z o- 
bozu Lamoriciera mówią, że organizacya jego puł
ków nienajlepsza, że duch wojska słaby i że za
sobów do uporczywej walki brakuje. W rozkazie 
dziennym do wojska francuzkiego w Rzymie, je  
nerał de Noue nie mówi, że ma rozkaz bronienia 
posiadłości papiezkieb, lecz tylko bronienia porzą
dku i osoby Ojca śgo. Garibaldemu i Wiktorowi 
Emanuelowi idzie o jak  najspieszniejsze połącze
nie swych sił, i takowe nastąpi zapewne w pań
stwie rzymskiem z myślą oparcia się o brzegi A- 
dryatyku. Celem dalszej kampanii może być We- 
necya. Układy, które się od kilkunastu dni toczy
ły między Paryżem, Londynem i Wiedniem, z po
wodu tej prowincyi, spełzły na niczem. Austrya 
gotuje się otwarcie do obrony. W świecie dyplo
matycznym wielu mniema, że w ostatniej chwili 
przyjdzie znowu do układów na podstawie konfe- 
deracyi, której Wenecya miała być częścią. Cesarz 
Napoleon jest za tym planem ciągle. P. Lagueron- 
nićre otwarcie to wypowiedział w swej mowie ja 
ko prezes rady departamentowej.

Rada państwa miała dziś ogólne posiedzenie, 
które trwało przeszło cztery godzin. Przewidywa
ny reskrypt cesarski nie ukazał się. Narady to
czyły się nad sprawozdaniem komitetu budżetowe
go. Przyjęto wydatki na dwór, na ministeryum 
spraw zagranicznych i na ministeryum oświecenia. 
W  tym ostatniem szkoły i zakłady religijne były 
przedmiotem długich mów; między innemi dali się 
słyszeć hr. Secsen, biskup Strosmayer, pan Kra- 
iński, baron Petrino i wielu innych. Drugie posie
dzenie jutro. ---------------

Wiedeń 11 września.
n  Debaty wczorajsze w Radzie państwa, któ

rych wam przesłałem wczoraj ) krótki zarys, są

*) Depesza wieczorna z Turynu, mezgadza się w tej 
mierze z tą, którą tu otrzymano wprost z Neapolu.

*) List ów umieszczamy powyżej, dzis rano dopiero 
nas doszedł. (P. R. Cz.).

przedmiotem obszerniejszego rozbioru we wszy
stkich dzisiejszych dziennikach. Opinia publiczna 
domagała się tćj jawności, i jeśli jćj nie otrzymała 
zupełnie, przemogła atoli zapory jakie jćj stawić 
chciano. Vaterland organ partyi przeważnćj wpły
wem i rozumem w Radzie państwa, zawiera naj 
dokładniejszy w skróceniu 0pis rozpraw wczoraj
szych, i poprzedza takowe tćm pełnćm znaczenia 
oświadczeniem, że chwila jest nader ważną, że od 
nićj zależą dalsze losy państwa, i że życzeniem 
masy ludności być powinno, żeby Rada państwa 
godnie powołaniu swemu aż do końca odpowie
działa. Presse, Oestr. Ztg i inne dzienniki w tym 
samym przemawiają duchu. Dzieło istotnie, do 
którego spełnienia podniosła się Rada państwa, 
stawiając nowy system organizacyi państwa, jest 
tćm ważniejsze i wymaga tćm spieszniejszego wy 
konania, iż jak  słusznie powiada Vaterland, wy
padki zewnętrzne zapowiadają w coraz bliźszćm 
i gwałtowniejszćm wstrząśnieniu, nie tylko roz 
strzygnienie losu pojedynczych krajów , lecz całe 
go europejskiego systemu. Trzeba się więc spie
szyć. Dla tego słusznie znów żądał H. Borelli, że
by narady rozpoczęły się od dyskusyi nad pro 
gramatem obejmującym zasady. Rada państwa po 
szła drogą wskazaną w sprawozdaniu z budżetu i 
rozebrała wczoraj budżety dworu, ministerstwa 
spraw wewnętrznych i oświecenia publicznego. Wo 
towania nad osobnemi paragrafam i, jak się to dzie
je w parlamentach, nie było. W debatach ograni
czali się mówcy do szczegółów tyczących się 
najwięcej ich prowincyj. Z punktu widzenia o 
gólniejszego, do czego ministeryum spraw zagra
nicznych we’ Francyi i Anglii daje najczęściej po
wód, nikt nie wystąpił. Stosunki wszakże ze
wnętrzne Austryi oddziaływają może najsilniej na 
jej iinansc, na jej budżet i na jej kredyt. Hr. 
Rechberg był na posiedzeniu i może czekał na po
dobne zawezwanie. Rada państwa pokazała się 
więcej wymagającą od ministra sprawiedliwości, 
którego zniewoliła do eksplikacyr, a nawet i do 
wyznania, że decentralizacya odpowiedziałaby le
piej obowiązkom, które teraz ciążą na władzy cen 
trainej. Lecz i ta mniej m ówiono o głównej kwe 
styi, a więcej o pobocznych, choć nie zupełnie 
podrzędnych. Główną kwestyą jest system eduka- 
cyi i organizacya moralna szkół. Ich utrzymanie, 
zarząd, fundusze itp. stoją na drugiem miejscu. 
Mówcy zabierający głos, wykazali pod tym wzglę
dem niemało nadużyć, wad, błędów i niedostate
cznością Baron Petrino z Bukowiny przekonał cy
frami, ja k  wiele pod tym względem jest do po
prawy w administracyi teraźniejszej. A wszakże 
mówił tylko o swojej prowincyi. P. Kraiński po
kazał te same wady w administracyi zakładów 
naukowych w Galicyi, a mianowicie co do fundu
szów uniwersytetu krakowskiego. Hrabia Thun, 
minister, przyrzekł, że ta ostatnia kwestya, któ
ra jak  wiadomo łączy się z negocyacyami z Ro- 
syą, pod pilną wziętą zostanie rozwagę. Wyszła 
następnie z powodu funduszów i ich używania, 
kwestya jeszcze ważniejsza, kwestya wyznań re 
ligijnych i ich rozmaitego przez rząd traktowania. 
P. Maager domagał się od rządu równouprawnie
nia. Hr. Szeczen widzi takowe w prawie history- 
czuem i w uczuciach ludności prowincyonalnycb. 
Rozprawy mogły przybrać charakter drażliwy. Za

pobiegł temu zręcznie hr. Clam-Martinic, stawiając 
dwie poprawki, które pogodziły powyższe sprze
czne kierunki. Pierwsza z tych poprawek żąda, 
żeby użycie funduszów szkolnych i kościelnych 
było odpowiedniem słuszności; druga żeby stano
wisko legalne rozmaitych wyznan było ja k  naj- 
śpieszniej zregulowane w sposó o powiedni wy- 
magalnościom prawa i słuszności. a e wnioski 
zostały przyjęte 54 głosami przeciw , co daje 
poniekąd już miarę większości w głównyc kwe 
styaeh nadal. . „

Przy otwarciu dzisiejszego posiedzenia, p. ota- 
rowiejski przypomniał hr. Thunowi ministrowi, 
zakład, który miał powstać z funduszów p. Dy- 
dyńskiego i który dotąd nie istnieje z powodu, że 
rząd te fundusze* na co innego obraca. P. minister 
przyrzekł rzecz załatwić, i nadal administracyi po
lecić z funduszami dla szkół i zakładów podług 
prawa i słuszności postępować.

Bndżet wojny nie dał pola do wielkich dysku
syi. Wskazano wszakże, że w pensyach mogłaby 
zajść oszczędność, równie jak  w lepszem uorga- 
nizowaniu administracyi wojskowej.

Z powodu budżetu policyi, podniesioną została 
przez p. Maager kwestya prasy, której ucisk z jednćj 
strony, a szczodrobliwość dla nićj rządu z drugiej 
strony, zdawały mu się zbytecznemi. Powstawano 
ua tak zwane subweneye, a mianowicie na tę któ
rą ma pobierać Gazeta Augsburska. Hr. Rechberg 
zaprzeczył temu. Hr. Maylath żądał przypuszcze
nia redaktorów do posiedzeń Rady państwa. Ar- 
cyksiąże Prezes odparł to żądanie jako przeciwne 
porządkowi obrad Rady państwa i oświadczył, że 
go N. Panu przedstawić nie może. Minister po
licyi bar. Thierry nie był na posiedzeniu, gdyż 
wyjechał na wieś d h  zdrowia. Zastępował go szef 
sekcyi p. Martinetz. Hr. Goluchowski wykazał 
z talentem i dokładnością wady dawniejszej orga
nizacyi żandarmeryi i korzyści które przez zmia
nę tej organizacyi już są osiągnięte.

Przy rozpoczęciu dyskusyi nad budżetem spraw 
wewnętrznych, hr. Rechberg, jako prezes minister
stwa odwołał się do programatu z dnia 22go sier
pnia roku zeszłego i postawił go jako  cel dalszych 
usiłowań i zamiarów rządu, chcąc przez to oświad
czenie dać poznać, że rząd n ie  trzyma się syste- 
matu dawnego, jak  mniemają niektórzy, i że nie- 
pozostaje w niepewności i nieczynności, jak to 
się zdaje innym. Była to właściwie odpowiedź na 
programat większości Rady państwa, i dla tego 
br. Appony odparł, że rozprawy nad zasadami 
później i we właściwem nastąpią miejscu. Oświad
czenie to hr. Appony, nie wywołało żadnej ze 
strony ministrów obserwacyi, i zrobiło tem wię
ksze na zgromadzeniu całem wrażenie. Jutro dal
szy ciąg i trzecie posiedzenie.

Na obiedzie u N. Pana dzisiaj danym  z powo
du urodzin Cesarza R osyjskiego, był p. Bałabin i 
całe poselstwo rosyjskie.

W rocław 10 września.
t  Jeneralne zgromadzenie niemieckiego towarzy

stwa narodowego, zebrane w zeszłym tygodniu 
w Koburgu, uchwaliło w trzech kilkogodzinnycb 
posiedzeniach więcćj i ważniejsze rzeczy, aniżeli 
Bundestag i wszystkie sejmy niemieckie razem 
wzięte w całorocznych łub kilku miesięcznych se-

Część Iiteracko-Artystyczna. 

TYGODNIK W A R S Z A W S K I

Częstochowa— Śpiewaczka berlińska p. Wagner Koncert 
Chomanowskiego — Nowa o c h r o n a  — P r a ź i u o w s  i 
Kraszewski— Ksiądz Kowalski — Henryk Wieniawski. 
Ślub — Wystawa krajowa — Posąg Perseusza Zjaz1 
Most— Stan powietrza— Łowy.

Mówiąc szczerze to należałoby dzisiejszą kore- 
Bpondencyę datować z Częstochowy, gdzie właśnie 
Bpoglądamy na te tysiące pobożnych p ie lg rz y m i 
i pielgrzymek, napływających kompaniami do tego 
cudownego miejsca, dla uderzenia czołem przed 
Boga Rodzicą, tak słynącą nie tylko na ów mały 
kraj którego jest królową i Świętą Patronką, ale 
i na' świat cały, fi®* tu różnorodnych narodowości 
odznaczających się jedynie tylko swemi ubiorami, 
ile mięszanych języków, a wszystko to zlane w je 
dną masę ogólną zalegającą wzgórza i mury czę
stochowskiego kościoła, który z taką wspaniało
ścią dominuje po nad całą okolicą, rozmiarami 
budowy swojćj. Olbrzymi kościół zaledwie zdolny 
jest objąć pobożnych cisnących się tłumnie, a szcze 
g.duićj też do cudownćj kaplicy i konfesyonałów, 
które n a raz  po kilkaset osób oblega, dla oczy

szczenia się z grzechów. Ruch ten i życie w Czę 
Stochowie trwają całe prawie lato, począwszy od 
Zielonych Świątek, ale najwybituiejszemi stają się 
w takie uroczystości, jak  właśn.e ostatma Sg, 
września. Czechy i Morawianie, Galicyanie, Szlą- 
zaki i Prusaki, oprócz mieszkańców Królestwa, gro
madzą się w ’dDju tym dla uderzenia czołem przed 
Świętą Patronką i dopiero po kllk“ (f 0,)y-
tu na tćm miejscu cudownym wracają o domu. 
Wielu z nich zasłyszało i o pomniku Kordeckiego 
owego obrońcy Częstochowy od najazdów szwedz
kich, ale nadzieje ich zawiedzione zostały, bo owe
dzieło wiekowe mające do późnój ..P**®® Po
tomności, zupełnie przy kolosalnej wspaniałości 
miejscowego kościoła znikło. Zdaje się, że przy 
tworzeniu onego nie zwrócono uwagi na tę kolo- 
salność kościoła, i dla tego dziś przy ustawieniu 
pomnik okazał się tak drobnym, że me jeden z od
wiedzających te miejsca pominie go zupełnie, me 
będąc olśniony efektem, jakiego po takiem dziele 
należałoby się domagać. 4 .

Co do samego miasta Częstochowy, to nieprze- 
stąje wzrastać, i możaa powiedzieć, że od czasu 
połączenia jćj koleją żelazną z główną stolicą kraju 
i innemi okolicami, zyskało ono nadzwyczaj wiele, 
i nie za długo może w rzędzie pierwszych miast 
stanie. Budowa kościoła nowego wraz z klaszto
rem dla pp. Maryawitek, wznoszona z dobrowol
nych ofiar, postępuje także uderzająco. Prawda, że 
ofiary ze wszech stron się sypią, ale też i to prawda,

że grosz ów wdowi wcale nie marnieje i nie za 
długo wyda oczekiwane owoce.

Słowem z tćj przejażdżki odpustowej ku świę
temu miejscu, każdy wywiózł błogie wrażeuia, a 
jeżeli takowe zdołają się zatrzeć w ciągu roku je
dnego , to znów odnowią się w roku następnym 
przy powtórnćm odwiedzeniu tego miejsca.—

Po powrocie z Częstochowy, należy rozumie się 
przejść się po Warszawie i rzucić okiem na te 
wszystkie fakta, jakie się przesunęły w ciągu u- 
'oiegłego tygodnia, a jakie mają stanowić materyał 
do niniejszego tygodniowego przeglądu. Przez de
likatność zaczynamy od dam, a właściwie od pani 
Wagner, owćj europejskićj sławy śpiewaczki ber- 
lińskićj, a która nawiedziwszy W arszawę, wystą
piła w operze „Lukrecya Borgia na scenie tutej 
szej. Nie wdając się w długie rozbiory, z któremi 
zaraz nazajutrz wystąpiły wszystkie dzienniki miej
scowe, powiemy krótko, że pani W agner niespra
wna na Warszawianach tego efektu jakiego po nićj 
oczekiwauo; jestto artystka w całćm znaczeniu tego 
wyrazu, i jako  taka, mogłaby długo jeszcze spra
wiać wielkie wrażenie na widzach, ale jako  śpie
waczka, choć widać dziś jeszcze wyborną metodę 
i inne tym podobne zalety, lecz głos już jćj nie 
dopisuje i często zamiast porywać, razi tylko słu
chacza. Czego wszakże prawdziwie należałoby nam 
żałować, to tego, żeśmy nie mieli sposobności sły
szenia tej artystki w jćj świetnych czasach, jako 
śpiewaczki. Nie można oskarżać publiczności ua

szćj o obojętność; owszem chciała ona jak widać 
uczcić godnie artystkę, skoro już od południa nie 
można było dobić się o bilet; ale nie wina tejże 
publiczności, jeżeli jćj nie porwano potęgą głosu,
na co z taką niecierpliwością oczekiwała. Nie pi
szemy tu żadnćj szykany, szanujemy w pani W a
gner artystkę, która talentem i P1?10̂  dobl,a mę 
tej sławy, jaka opromieniła jćj imie; ale zdając 
z sumiennością sprawę, nie możemy nic więcćj na 
jej korzyść powiedzieć nad to, że zadziwiła nas 
grą swoją jako dramatyczna 8 7® a > u zawiodła 
zupełnie jako śpiewaczka. Nazaju rz wszystkie jak  
powiedziałem dzienniki ozwa y się podobnie; a dziś 
tylko spór z sobą toczą, czy pani W agner wystąpi 
raz jeszcze czy n i e ' ?  E°aobno, że to ostatnie zda
nie przeważy, gdyż jak słychać śpiewaczka ta o- 
puszcza już W arszawę.

Za to znowu na przyszłą niedzielę to jest dnia 
16go b. m. miłośnicy muzyki pocieszą się czćm 
innćm, to j est koncertem, o jakim  już wam wspo
minałem pojirzedmo, mającym się dać przez mło 
dego skrzypka Jana Chomanowskiego, który jest 
j wam znany 2 wystąpień w Krakowie. Rzadkim 
bardzo przykładem , i naj pierwsi nawet artyści o 
pery, a w liczbie których, kogóż innego możemy 
mieć na myśli jak  nie p. Dobrskiego, przyjmą tak 
że w tym koncercie udział. Tym sposobem niema 
wątpliwości że koncert się powiedzie, tćui bardzićj, 
iż takowy nie jest wcale polem popisu młodego 
skrzypka, udającego się dopiero za granicę dla
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syach. W kwestyi ogólnej konstytucyi niemieckiej 
z 1849 r., w kw eityi jedności Niemiec, w kwestyi 
konstytucyi hessen-kasselskićj, w kwestyi holsztyń- 
sko-szlesw ickićj, w kwestyi włoskiej, nareszcie 
w kwestyi w ojskow ego  wychowania młodzieży i 
ogólnego uzbrojenia kraju, zapadły tak  stanowcze 
i jednom yślne uchw ały, że aż żal bierze, że prze
znaczeniem ich jest pozostać na papierze, jako  
szacowny m ateryał do przyszłych dziejów towa 
rzystw a uarodowego, a w najlepszym raz ie , jako 
artykuły  w iary politycznej, wpojone w umyśle i 
sercu, niestety, w połączeniu z przygniatającem  u- 
czuciem niemożności ożywienia wiary tćj dobremi 
uczynkami. Pod tym też tylko podobno warunkiem 
towarzystwo narodowe mogło dać publiczne przed 
stawienie historycznego dram atu , który znany jest 
pod nazwiskiem „parlam entu frankfurtskiego", i 
zbliżoną do rzeczywistości wyborną g rą  aktorów 
zrodzić w łatwowiernej publiczności mniemanie, że 
bogowie minorum gentium  z książęc-ćj ujeżdżalni 
koburgskićj są istotnie epigonami bogów majorum  
gentium  z kościoła ś. Paw ła. Scena uchwały kon 
stytucyi dla przyszłego państw a niemieckiego była 
doskonale odegraną. W moc tej legalnie uchwalo
nej konstytucyi naród niem iecki ma prawo do sta 
nowienia jednego zw iązkowego państwa. Jakby  i 
bez konstytucyi tćj praw a tego nie miał i prawo 
natury i historyczne dziesięciowiekowe takiego pań 
stw a istnienie uie miało żadnego znaczenia! Nie 
mniej poważnie i rozumnie odegraną została scena 
pow ołująca Prusy do hegemonii w Niemczech, cho
ciaż K siążę Rejent w Baden Baden i w Teplicach 
dał najw yraźniejsze dowody, że hegemonii podo 
bnćj, dokonać się mogącej tylko z nadwerężeniem 
praw  danastyj i rządów państw Związku niemie
ckiego, bynajmniej nie pożąda, jak  pauujący brat 
jeg o  nie pożądał i nie przyjął ofiarowanej mu 
w 1849 r. niemieckiej korony cesarskiej. Mówcy 
tow arzystw a narodowego, zebrani w książęcej u- 
je id ża ln i koburgskićj, gonili tu ju ż  całkiem bez ła 
du na polu życzeń, które w ustach niektórych 
członków z południowych Niemiec nie były nawet 
■zczere. Oś miadczenie sym patyi i moralnej pomocy 
mieszkańcom elektoratwa heskiego z powodu ich 
wytrwałości w obronie praw krajowych, i podzięko
wanie za takąż wytrwałość Dr. Oetkerowi w hes- 
aen-kasselskićj prasie, były na swojem miej
scu. Toż i oświadczenie podobnych sympatyj 
księstwom niemiecko-duńskim. A le zapadła w tćj 
kw estyi uchwała tow arzystw a, aby rządy niemie
ckie wezwać do użycia broni przeciwko Danii, trą 
ci zbyt wielkiem zarozumieniem tow arzystw a o 
swojćj ważności. Przypom ina to wydane w r. 1849 
przez tak  zwany kadłub parlam entu frankfurtskie- 
go przeniesiony do S tu tgardu , podobne w ezw anie 
do główno kom enderującego w S zlesw iku  je n e ra ła  
prusk iego , aby pod osobistą odpowiedzialnością 
w ojnę przeciwko Danii dalćj prowadził. W spra
wie nareszcie włoskiej komisya towarzystwa po
dała  wniosek z czterech punktów złożony, okre
ślający z góry politykę, k tórą  Niemcy w tćj sp ra 
wie zachować powinny. Główną m yślą wniosku 
tego było, że Niemcy nie powinny się do sprawy 
tćj mieszać, chyba w tym jedynym  raz ie , gdyby 
się Francya czynnie do nićj mieszała, i korzystać 
z nićj chciała, z niebezpieczeństwem dla wolności 
i niezawisłości Niemiec. Zgromadzenie prowadziło 
długą i żwawą w tym względzie dyskusyą. Wnio 
sek komisyi został w końcu zastąpiony innym mo
tywowanym wnioskiem , którym  objawiona była 
sym patya dla narodowości włoskiej i zastrzeżone 
stanowisko nienaruszoności granic Związku niemie
ckiego. W  obronie zasad narodowości występował 
z gorącem uczuciem i sprawiedliwym sądem czło 
nek szczeciński AmeluDg. W ciągu tych obrad ba
wił w Koburgu deputowany sejmu turyńskiego, 
prof, Ligaana. Za pośrednictwem jego  towarzystwo 
włoskie Societa nationale w Turynie przesłało to 
warzystwu narodowemu niemieckiemu w Koburgu 
adres z oświadczeniem sympatyj sw o ich , na k tó
ry  otrzymało podobny adres niemiecki. O innych 
czynnościach jeneralnego zgrom adzenia nie piszę, 
bo mniejszego są znaczenia.

dalszego kształcenia się, a le ma właśnie cel bar
dzo piękny, bo ma stanowić niejako pomoc w przy
prowadzeniu tego zamiaru do skutku. Pom agać 
zaś współziomkowi swojemu i to jeszcze tak  nie- 
winnemi śro d k am i, bo za prawdziwie przyjemnie 
spędzone chw ile, J e8t czynem chwalebnym, który 
też wszyscy tak  u nas pojmują.

W tych dniach m ają Przy stąpić w W arszawie do 
poświęcenia nowej sali ochrony, otwierającej się 
p. n. księdza Baudouin. Ochrona ta pow stała o 
własnych siłach, to je s t z dobrowolnych ofiar mie- 
■zkańców tutejszego m iasta , a P.â ^  ' z dalszych 
stron kraju. Myśl do założenia tej °broczynnej  In 
stytucyi, podał jeden  z czynniejszych członków 
Tow arzystw a książę Tadeusz L u b o m irsk i, a dawszy 
sam  pierwszy przykład, znalazł niebawem  licznych 
naśladowców, tak  że dzieło to wkrótce uwieńczone 
ju ż  zostanie skutkiem.— . ^

W  tćj chwili dowiadujemy się, że pani Wagner 
śpiew aczka berlińska, odmieniła zam iar swój i że 
nietylko nieopuszcza W arszawy, ale naw et w nie
dzielę to je s t  9go b. m. występuje powtórnie w 1 
i 4  akcie opery Montecchi i Capuleli. Przedstaw ie
nie to jeszcze liczniejszych zapewne ściągnie wi 
dzów , ja k  poprzednie, bo właśnie to powtórne u 
kazanie się artystk i na scenie, pomimo nieprzychyl
nych ze strony dzienników opinij, jeszcze mocniej 
rozciekawi wszystkich.—

W ciągu tego tygodnia wrócił już z zagranicy 
pomocnik Dyrektora tutejszego obserwatorium p.

P a r y ż  8 września.

Cesarstwu towarzyszy ciągła pomyślność w po
dróży. Na płaszczyznach mieli pogodę a w górach 
burze, burze malownicze, które obudziły zazdrość 
w turystach angielskich. Górale ułatwili podróż 
cesarską po górach popraw iając drogi zwalonemi 
drzewam i P. Grandguillot opisał w Constitution- 
nellu  zapał ja k i wznieciła obecność Cesarstwa 
w siołach góralskich. Cesarz wiele uczynił dla Sa- 
bandyi. Anglicy śmieją się z biedy tej krainy, ale ta 
bieda nie je s t taką ja k  w Irlandyi » piędko mo
że być uleczoną. Wczoraj Cesarstwo stanęli w Awi- 
nionie, w którym niegdyś mieszkali Papieże. Po 
łożenie tego miasta, pełnego starożytności, je s t 
prześliczne. Będąc w Sabaudyi, Cesarz przyjął 
księcia Canajcllo, nadzwyczajnego am basadora 
neapolitańskiego, który go publicznie przeprosił za 
uliczny zamach na barona Brenier. Sądzą, że 
Cesarz powie mowę w Marsylii. Minister Chasse- 
loup Laubat udał się do Algieryi najprzyjęcie Ce
sarza.

N apaść genewska na Francuzów  wracających 
z Sabaudyi zrobiła tu w rażenie, szczególniej na 
wojsku. Rząd szwajcarski prowadzi śledztwo i za 
biera się do ukarania sprawców napaści, bo czuje 
swój błąd. On to podniecił umysły, starając się o 
pokazanie , że podróż cesarska do Sabaudyi go 
obraża i że nieuznaje przyłączenia Sabaudyi. Ce
sarz zrobił wszystko co mógł dla udobruchania 
Szwajcarów, oświadczając przez am basadora T ur
got, iż przyjmie wszelki środek zakończenia zgo
dnie kwestyi. A gitacya szw ajcarska ma sprężyny 
obce, europejskie i dła tego nie wzbudza tutaj 
współczucia. Gdyby ta agitacya miała na celu sa 
mą wolność, miałaby za sobą całą F ran cy ą , bo 
Szw ajcarya to kraj wszelkiego liberalizm u, nie 
w yłączając francuskiego. Cesarz postąpi zapewnie 
z umiarkowaniem w spraw ie napaści genewskiej, 
ja k  w sprawie napaści neapolitańskiej. P. Thou 
venel przesłał notę do rządu szwajcarskiego. Do
któr Kern nie wrócił jeszcze do Paryża.

Król neapolitański w przykrem  je s t położeniu. 
Przeszedł do Garibaldego nowy jenerał. Król jest już 
w Gaecie i ma wsiąść na okręt rosyjski. Sądzą, 
że Garibaldi stanął dziś w Neapolu jak  to obiecał. 
Przem aga przekonanie, że Garibaldi nie je s t n ie 
bezpiecznym dla króla piemonckiego i że know a
nia Mazziniego są śmieszne. Dążąc do jedności, 
Włochy nie m ogą rzucić się w sekciarstwo które- 
by ich zabiło i muszą uie schodzić z drogi poli
tycznej. W yprowadza się Neapol i co dziwna, 
że wyprow adza się do Paryża. Bankiery paryscy 
odbierają z Neapolu liczne klejnoty i kapitały . 
W yprow adza się i R zym , choć n iesłuszn ie. L iczba 
m onsigniorów  zm niejsza się w  R zym ie. W szystk ie  
dzienn ik i rządow e zaprzeczyły  w iarogodności po
dania o rozkazie dziennym jenera ła  deNoue. N ie
wiadomo więc czego będzie bronił ten jenerał, czy 
samego Rzymu i jego  okolic, czy i przedapeniń- 
akicb prowincyj. Do bitwy nie przyjdzie, bo G ari
baldi nie popełni szaleństwa uderzenia na Rzym. 
Stanowisko ja k ie  zajm uje wojsko piemonckie 
w księstw ach i dom aganie się rozpuszczenia w oj
ska cudzoziem skiego, zostającego pod dowódz
twem jenera ła  Lam oricićra, dow odzą, że nie grozi 
Piemontowi wojna zewnętrzna. Z asada nieinter wen - 
cyi zostanie u trzym aną, ale bardzo być m oże, że 
dla zasłonienia swych granic i utrzym ania spokojno- 
ści, wojsko piemonckie zajmie m archią ankońską. 
Tutejsze dzienniki rządowe zaprzeczyły, aby Ce 
sarz pozwolił ex-oficerom francuskim służyć pod 
jenerałem Lamoricierem. Wzięto to za dowód, że 
Cesarz żywi niechęć przeciw Rzym owi, za nie 
przyjechanie na koronacyą, za wiązanie się z pół
nocą, za manife8tacye legitymistowskie, za powo
łanie jenerała  Lamoricićra itd. Posądzenie je s t 
mylne. Cesarz m iał dwie polityki we Włoszech, 
ale kiedy pierwsza stała się niepodobną, z przy 
czyny dążenia Anglii i samych W łochów, musiał 
przyjąć drugą i nie może dziś przeciw niej w y
stąpić. Usposobienie czysto-religijne dla Rzymu 
ukazuje się tylko w Hiszpanii. Z apew nia ją , że 
H iszpania podpisze resztę 25 milionów rzymskiej

Adam Prażm ow ski, który ja k  wiadomo w ysyła
ny był do H iszpanii, dla obserwowania wspólnie 
z innemi astronomami zaćmienia słońca 18 lipca. 
P. Prażmowski udzielił już  wiele ciekawych szcze 
gółów o tym fakcie, tutejszym gazetom, które ogło
siły takow e.—

Znany pisarz J . K raszew ski, redaktor Gazety 
Codziennej, w yjechał granicę. W przejeżdzie 
przez W rocław i Berlin, poczynił spostrzeżenia sw o
je, które pod znakiem X już  wydrukowała Gazeta 
Codzienna. Zdaje się że p-K raszew ski utrzymywać 
będzie z gazetą korespondencyę i zasilać j ą  swemi
artykułam i z każdego znaczniejszego m iasta za
granicą. , ,  . ,

C iekawy bardzo był w tych czasach w W ar 
szawie. Je s t nim ksiądz Kow alski, który przybył 
z Francyi gdzie znany Je8t J&ko najsławniejszy 
okulista. Podobno w W arszawie nie robił on ża
dnych tego rodzaju dośw iadczeń, a że z leczenia 
na oczy pozyskał sobie rozgłos we Francyi, najle
pszym tego dowodem są krzyże jak ie  posiada, a 
uadewszy8tko dwumilionowa jak  powiadają fortu
na. Bawił on kilka dni w W arszaw ie p 0 czem u 
dał się do Lublina.— , ,

Z Lublina po danych tamże koncertach, p. Hen
ryk Wieniawski przybył do W arszawy, ale nie wy
stępował wcale, tylko przejechał przez miasto tu 
tejsze udając się do Petrersburga. Zdaje się  że nie 
tak prędko znów do nas zaw ita, albowiem obo
wiązki jego jako  solisty nadw ornego, zatrzym ają

pożyczki. Jenerałow a de Noue opuściła Rzym i 
przybyła do Paryża.

Indćpendance odebrała w tych dniach liczne za
przeczenia. Constitutionnel, Patrie i Pays zaprze
czyły aby Cesarz rozłączył się żle z lordem Cla- 
rendonem po widzeniu się z nim w St. Cloud. 
Zaprzeczyły także, aby rząd gotował środki do 
koncentracyi^ wojska. Sytuacya nie je s t tak  zła 
ja k  utrzymuje Independence, zawsze strasząca, za
wsze orleanistowska. Jedność Włoch dokona się 
bez wojny, a co się zrobi dalej, to zależy od samej 
Europy. Stosunki Francyi z Ks. Rejentem pruskim 
nie są wcale dobre, ale pocieszającem  jest, że na 
ród pruski oświeca się, i że widzi lepiej o co cho
dzi. P. Piotr Dupont ogłosił broszurę pod tytułem: 
„Sur certains bruits de coalition". Gdyby zrobiła 
się koalieya, czemu niepodobna uwierzyć, Francya 
wylałaby na zewnątrz ogromne siły m ateryalne i 
m oralne, bo je s t bogatą , mężną i całe je j w nę
trze k ip i, że tak  powiem, od wszelkiego rodzaju 
potęgi. Takim  narodom ja k  Francya nie zabraknie 
nigdy krwi, bo tu każdy człowiek tworzy indywi
dualność. Tylko narody z m ałą liczbą indywidual
ności są  słabe Hr. Pourtales, am basador pruski, 
je s t jeszcze na politycznym urlopie. Książę Reuss, 
który go zastępuje, jest w ciągłych stosunkach 
z lordem Cowley. Pokazuje się w Paryżu dużo 
podróżujących Rosyan.

Na bankiecie w Montpellier, p. Michał Chevalier, 
senator, powiedział mowę ekonomiczną i polityczną. 
Ufa on że wolność handlowa zwiąże Anglią z F ran 
cyą i że przyczyni się do utrwalenia zachodniego 
przymierza, potrzebnego dla ludzkości. P. Michał 
Chevalier używa zawsze wyrazu „wolność" mó 
wiąc o reformie celnćj. Jest to błędne wyrażenie 
które straszy interesowanych i zawraca głowy pi 
sarzom patrzącym  nie na rzecz lecz na wyrazy. 
Cesarz zniósł tylko system zakazowy a utrzym ał 
protekcyjny i wysokość protekcyi oznaczy wkrótce 
handlowa komisya. Kiedy Francya zniża protek- 
cyą, Stany Zjednoczone ją podnoszą. Strwożona 
tćm Anglia, posłała do Nowego Jorku p. Lindsay, 
członka parlamentu.

Podróż cesarska odbywa się w zupełnej ciszy. 
Rady ministrów nie często się zbierają. Cesarze- 
wicz jeździ z guw ernantkam i ja k  dawnićj. Chociaż 
pusta z przyczyny pory, giełda trzyma się nie żle 
i w porównaniu z innemi kontynentalnemi giełda 
mi, stoi najlepiej. Partya niemiecka gra zawsze 
na spadek. Przychody dróg żelaznych są  wysokie, 
co pokazuje wielką cyrkulacyę i zamożność mie
szkańców. Paryż je s t pełen cudzoziemców w raca
jących z wód. T eatra  m ają przychody prawdziwie 
zim owe. S y p ią  się jeszcze broszury , których już 
n ik t nie czyta. Je d n a  w yszła pod tytułem  „L e ge 
nćral de Lamoricićre et la  science".

Książę Gramont przysłał z Rzymu fotografią 
oryginalnego posągu Juliusza Cezara. Fotografia 
ta  będzie przyłączoną do życia Cezara którćin zaj
muje się Cesarz.

P . Amedeusz Lefevre-Portalis ogłosił dobrą bro
szurę pod tytułem „O wolności h istoryi“, w któ
rej uderzając na jurisprudencyę sądu kasacyjnego 
wystąpił w obronie praw a wolnego sądzenia o lu
dziach umarłych. Autor dobrze zrobił, że się oparł 
na przykładzie wolności Anglików w tym wzglę
dzie i sile axiomatu: „zm arły je s t duszą a  nie o- 
sobą“.

Przybyło z Królestwa kilku uczni do szkoły le 
karskiej, sztuk i rzemiosł. Szkoda że nasza mło
dzież nie bierze się więcej do p raw a, które stoi 
odłogiem, a które tworzy obywateli. W arszawska 
rada prokuratoryi, w ym agająca rozległych wiado
mości i ludzi znających daw ne i nowe prawo pol
skie, nie wie ju ż  zkąd ma brać uzdatnionych człon
ków. ________ _____________

C. k. Prezydyum nam iestnictwa we Lwowie za
mianowało dysponowanych koncepistów nam iest
nictwa Stanisław a Kurowskiego i Romana Gabry- 
szew skiego, tudzież praktykanta Leona K rajew 
skiego, koncepistami namiestnictwa.

—  Karol Hosch zamianowany został notaryu-

go tam przez całą już  ,z'™?; P °p ioro  z wiosną ro 
ku przyszłego ma odwiedzie Londyn i wtedy mo
że przejeżdżając przez W arszaw ę, zatrzym a się 
d łużej.— „  . .

W ciągu tygodnia odbył się w W arszawie ślub 
córki tutejszego niegdy bankiera, panny Laskiej 
M aryi, k tóra  wyszła za bankiera hamburskiego p. 
Langhans. Najpierwsze tutejsze znakomitości, asy
stowały na tyra obrzędzie, odbytym w kościele ś. 
Karola Boromeusza. •

S tagaacya na k tórą narzekają oddawna artyści, 
a ja k a  czuć się daje n i wystawie krajowej sztuk 
p ięknych , nie pod względem braku dzieł a rtysty
cznych, ale pod względem amatorów na takowe, 
trw a ciągle dotąd. W każdym  prawie tygodniu w y
staw a ta  wzbogaca się nowerai płodam i, ale rzad
ko bardzo, aby który z nich nabyty został. To 
nawet dało powód do humorystycznego artykułu, 
pisanego przez bawiących w Paryżu m alarzy pol
skich , a  ogłoszonego w tutejszych gazetach, o za
miarze tychże artystów  do zamienienia pędzli na 
smyczki, widząc ten popęd publiczności w arszaw
skiej do muzyki

W spomniawszy o dziełach sztuki, należy tu do
dać także, iż w tych dniach przywieziono do W ar
szawy jedno z wielkich arcydzieł Kanowy, to jest 
posąg P erseusza. Ma on być wystawiony na wi 
dok, tylko że niem ają nań odpowiedniego miejsca. 
Podobno jedna z sal hotelu Europejskiego, policzy 
go do rzędu lokatorów swoich.

szem w obrębie sądu obwodowego Sądeckiego, 
z siedzibą w Nowym Targu.

W i e d e ń  11 września. Dzisiejsze dzienniki u- 
przedziły Gazetę wiedeilską w sprawozdaniu z wczo
rajszego posiedzenia Rady państwa, a lubo nie d a 
ły jeszcze szczegółowego przedstawienia mów mia- 
nych na tem zgrom adzeniu, gdyż nie otrzymały 
dotąd dla swoich stenografów wstępu do sali obrad, 
wszelako zarysy całego toku obrad są w nich w ogól
ności nakreślone. Zkąd miały do tego m ateryał? 
Presse wyraźnie m ówi, że go dostała od jednego 
z członków rady. W słowach tych jest odpowiedź 
□a badanie redaktorów O.-D.-Post i Pressy, zapy
tywanych urzędownie, od kogo otrzymali wnioski 
wydziału budżetowego.

W czorajsze posiedzenie było pierwszem po p a 
romiesięcznej przerw ie; dla tego przypomnieć tu 
należy chociaż daty odnoszące się do dawniejszych 
prac Rady. Powołana do życia patentem cesarskim 
z d. 5go marca r. b., R ada państw a zwiększona 
zebrała się pierwszy raz 31go m aja pod prezyden- 
cyą Arcyks. R ajnera , który jć j obrady zagaił. N a
zajutrz Igo czerwca J . C. Mość przyjm ował Radę 
na osobnem posłuchaniu i przemówił do niej w sło
wach , które wskazały program dalszych prac tego 
zgromadzenia. Drugie posiedzenie d. 4go czerwca 
zeszło na obradach nad wnioskiem hr. Clam Mar- 
tinica względem wyznaczenia wydziału z 21 człon
ków celem rozebrania budżetu. Na posiedzeniach 
8go i 21go czerwca z okazyi projektu ustaw y hi
potecznej przyszło do kwestyj zasadniczych, a wre
szcie do przyjęcia wniosku hr. Szecsena, który 
chciał odroczenia wszelkich prac prawodawczych 
przed rozwiązaniem zasad wewnętrznej organizacyi. 
W d. 21 czerwca R ada się odroczyła, zostawiwszy 
wydziałowi przygotowanie uwag nad budżetem. 
Raz jeszcze potem zwołaną była w d. 19 lipca, 
aby powziąść do wiadomości pismo cesarskie roz
szerzające zakres jćj działania do uchwalania po
datków  i pożyczek skarbowych, przez co zmieniła 
po części swój charakter korporacyi opiniującej na 
korporacyę w ydającą uchwały. Od tego dnia do 
lOgo września nie zbierała się wcale in pleno, 
wszelako członkowie jćj zgromadzali się prywatnie 
w różnych g ronach , śledząc przebieg prac wydzia
łu i wpływając zapewne na takowe.

Posiedzenie wczorajsze zagajone było o l l tć j  
przez Arcyksięcia prezesa. Praw ie wszyscy (57) 
członkowie byli obecni (38 je s t nadzwyczajnych, 
po-.olanych w myśl patentu z d. 5 m arca). Z mi
nistrów znajdowali się hr. Rechberg, hr. Gołucho- 
wski, hr. Thun i p. Plener.

Hr. Szecsen ja k o  sprawozdawca wydziału przed
stawił przedew szystkiem , że w budżecie nie idzie
0 samo tylko sprawdzenie liczbowe, lecz o skre 
ślenie stanu monarchii w całej szczerości i treści
we ocenienie stósunków publicznych, na tćj bowiem 
tylko podstawie można uporządkować gospodarstwo 
państwa. Przeszedłszy do oddzielnych pozycyj bud
żetu, zgodzono się, że N. Pan pierwszy w budżecie 
dworu dał przykład oszczędności, i na wniosek hr. 
Hartiga zaniechano rozbioru tćj pozycyi. Z kolei przy
szła kancelarya cesarska. Hr. Borclii (z Dałmacyi) 
w długićj mowie po włosku mianej przechodził 
krytycznie cały układ organizacyi ministerstw i 
władz. Mowę jego  przetłumaczył krótko bar. Sal- 
votti na niemieckie. Z tćj mowy się o k aza ło , że 
mówca nie pojmował znaczenia kancelaryi cesar
sk ie j, biorąc j ą  za g ab inet, tj. za ministeryum. 
Wnioski Borellego tyczące się organizacyi kance
laryi cesarskiej, aby j ą  zamienić na władzę dozor- 
czą i kontrolującą, odłożono na później. Hr. Bar- 
koczy zażądał, aby bar. Krauss naczelnik obra 
chunkowości; złożył wnioski co do ulepszeń i upro
szczeń swojego departamentu. Zgromadzenie przy
jęło  wnioski wydziału co do reformy władz obra 
chunkowych. Budżet Ministerstwa spraw zagranicz 
nych bez dyskusyi został przyjęty.

Obrady nad budżetem ministeryum Oświecenia
1 wyznań były rozleglejsze. Hr. Barkoczy wniósł, 
aby ustanowiono władzę do rozstrzygania sporów 
o patronaty, tndzież władzę rozstrzygającą co do 
kompetencyi adm inistracyjnej. Wnioski te przyjęto,

Na spodziewany przyjazd wysokich osób w paź
dzierniku, robią już przygotowania, które szcze
gólniej odbijają się w Łazienkach królewskich. 
Mówią tu powszechnie o wielkim zjeździe, o czem 
nawet piszą już  zagraniczne dzienniki, ale o tem 
doniesiemy wówczas , ja k  fakt zostanie spełniony.

Nadzwyczaj tu spieszą z robotami około nowe
go mostu na Wiśle, i to tak dalece, że naw et po 
całych dniach pracują. N ajpiękniejszą z tych ro
bót je s t zapuszczenie cylindrów, w których będą 
wzniesione P ^ ^ z y m u ją c e  powierzchnię mo
stu. Co się za8 tymczasowego m ostu , tako
wy już  dosięgną! W arszawy i najdalej za miesiąc 
może przechodzić już będą po nim .—

Co do stanu powietrza, ten je s t u nas jak  najro
zmaitszy, miewamy pogody, miewamy i deszcze, 
miewamy upały jakby  w śród la ta  i chłody jak b y  
w czasie twardej jesieni. Rozmaitość ta, a przytem 
i nagłe zmiany, nie mogą być rozumie się pomy
ślne dla zdrow ia, to też szczególniej panują u nas 
katary, którym prawie podlegają wszyscy.— 

Amatorowie łowów, już  korzystają z otwartego 
polowania. Jedno z nich i to na w ielką skalę , ma 
być urządzone w dobrach w iłlanow skich, ale po
dobno me prędzej ja k  w czasie zjazdu październi
kowego.

O
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lecz drogi odłożono do chwili rozpraw nad budże
tem skarbowym. Maager (z Siedmiogrodu) przem a
wiał w imieniu protestantów za równością wyznań 
chrześciańskich w państwie, i domagał się, aby ta 
zasada wyrzeczoną została stanowczo, i weszła 
w życie w prawodawstwie. Przed zawarciem kon 
kordatu panow ała zdaniem jego  zupełna zgoda 
między różnowiercami w Siedmiogrodzie, lecz się 
potem rzeczy zmieniły. Bar. Szaguna biskup dyz 
unicki z Siedmiogrodu, mówi podobnież za swo- 
jem  wyznaniem , przytaczając, że kościoły i szkoły 
wyznania greckiego nie doznają żadnego wsparcia; 
wreszcie prosi o utworzenie w ministerstwie oso- 
bnój sekcyi dla wyznania greckiego, tudzież prze
kazania kosztów szkoły w Abrudbani na skarb. 
Bar. Petrino z Bukowiny popiera wnioski Maage- 
ra  i żąda, aby zawiadowanie funduszami kościoła 
greckiego na Bukowinie oddane zostało władzy 
kościelnćj. Przedstaw iał on stan gimnazynm w Su- 
czaw ie, gdzie niema ani jednego nauczyciela wy
znania greckiego i narodowości rumuńskićj; na to 
odpowiedział p. Minister oświecenia, że w tćj chwili 
niemasz indywiduów, któreby jedno i drugie w so
bie łącząc, ukwalifikowanemi były na nauczycieli.

P. Kraiński mówił o stanie funduszów uniwer- 
sytetu jagiellońskiego, których większą część za 
brał rząd Królestwa Polskiego. Minister hr. Thun 
oznajmił, ja k  to przytacza półurzędowa Donau 
Zeitung, że „układy w tym przedmiocie prowadzo
ne są z rządem rosyjskim, i należy się spodzie
wać pomyślnego ich rezultatu." Nadmienić tu je 
dnak należy, że spraw a ta od bardzo wielu lat zo
sta je  w zawieszeniu, a hr. Mercandin będący na
czelnikiem rządu w Krakowie, miał obszerne w tym 
przedmiocie wygotowane memoryały w ręku, a 
między niemi prace Meciszewskiego drukowane 
w Czasie o m ajątku uniwersyteckim. Vaterland tak 
pisze w tej okoliczności: „przez radzcę p. Kraiń- 
skiego podniesione były pod względem uniwersy
tetu jagiellońskiego w Krakowie szczegóły wielce 
ciekawe, tyczące się wadliwej administracyi i u- 
życia funduszów wbrew poczynionym zapisom; 
szczegóły te po części tylko były wyjaśnione ze 
strony ministerstwa, i musiały być wzięte za do
wód, że i najrzetelniejsza wola władzy centralnej 
nie je s t w stan ie  oprzeć się pretensyorn samowładz- 
tw a centralistycznej i biórokratycznęj organizacyi."

Biskup chorwacki Strossmayer odpowiadając na 
przedstawienia Maagera, wykazywał, że większa 
część funduszów szkolnych i duchownych w Wę
grzech pochodzi od katolików, i jak o  takie muszą 
zachować swoją cechę, leez kościół katolicki nie 
wzbrania korzystać innowiercom z dotacyj swoich 
szkół, staw iając tylko za warunek, aby edukacya 
miała chrześciańską podstawę.

Hr. Szecsen przeniósł kwestyę przez Maage
ra  podniesioną z pola religijnego na narodowe, 
Wykazując, ie  sejm węgierski orzek ł równoupra
wnienie wyznań, i że wszystkie kwestye tyczące 
gię wolności mogą być tylko rozwiązane przez u- 
znanie praw a historycznego.

Hr. Clam sprowadził te spory o religię i szkoły 
do wniosków żądających uregulowania spiesznie 
stosunków religijnych stosownie do wymagań słu
szności i prawa. Poprawki jego w tym przedmio 
cie przyjętemi były 54 głosami przeciw trzem. Na 
tem skończyło się posiedzenie o godz. 4ćj.

Daliśmy tu tylko krótki rys głównych przemów, 
które ja k  sądzimy, dostatecznie na teraz wyjaśnią 
stanowisko Rady państw a w głównych kwestyach. 
Korespondent nasz wiedeński daje powyżej chara
kterystykę obrad Rady państwa tak na tem pier 
wszem w czoraj, jak i na drugiem dziś odbytem 
posiedzeniu.

— Z nakazu cesarskiego dwór przywdział żało
bę dziesięciodniową bez zmiany od 9go do 18go 
włącznie, po J e r z y m  Fryderyku W. Księciu Meklem- 
bursko-Strelickim.

— Przed kilkoma dniami doniosła była Oestr. 
Ztg  o odkryciu związków rewolucyjnych w kraju 
Weneckim. Presse zamieszcza w tej mierze list 
z W erony z 5 g o , który między innemi opowiada, 
ja k  w Weneckiem spodziewają się rozpoczęcia kro
ków wojennych, że nawet optymiści nie ufają po
kojowi przez zimę. Przygotowania w Lombardyi 
są  widoczne, i ze strony Austryi ich nie zaspano, lecz
0 tem oczywiście zamilczeć należy. Komitety insu 
rekcyjne piemonckie wysłały już  w kraj wenecki 
swoich tyralierów, aby zaczęli podburzać. Przekra
dają się przez granicę wysłańcy, broszury, broń i 
urządzono już  komitet rewolucyjny, który term 
dniami został w Weronie przydybany. Miał on od
nogi swoje w Padwie i Udine, i zostawał w związ 
kach z komitetami w T urynie, Medyolanie, Genui
1 Florencyi. Mnóstwo pism podburzających dosta
ło się przy tćj sposobności w ręce władzy, a mię 
dzy temi i takie, które mocno kompromitują rząd 
sardyński. Ma być w ich liczbie instrukeya pewne
go piemonckiego statysty do niektórych komite
tów rewolucyjnych, w zyw ająca takow e, aby się 
rzuciły na krajowych urzędników i przysposabiały 
ich do wytrwałego biernego oporu rozporządze
niom rządu austryackiego i dyskredytow ania tegoż 
rządu przy każdej sposobności.

Obiecano tak  działających wynagrodzić po zdo
byciu Wenecyi, przyrzekając im złote góry. Dalćj 
je s t  instrukeya dla pewnego powiernika hr. Ca- 
voura, który tu bawi i już został uwięziony. W tćj 
instrukcyi podane są sposoby przemycania broni 
z Lombardyi. Te wszystkie papiery będą mogły 
s użyć za dowód związków między tutejszemi kno- 
w miami a  ministerstwem sardyńskićm. Skutkiem 
tego poczyniono wiele aresztowań i pochwycono 
broń ju ż  przemyconą. Wiele osób zapewne skom 
promitowanycb, uszło z kraju. Wszelako obce dzien

niki przesadzą zapewne w ypadki i liczbę areszto
wanych. Co do usposobień ludu , niemożna go u- 
ważać za przychylny, lecz zaprzeczyć należy, aby 
był w stanie podnieść się choćby z pomocą broni 
tu przemyconćj; szaleństwem też byłby podobny 
krok w obec sił znakom itych, jakiem i rząd au- 
stryacki w tym kraju rozrządza. Należy nawet 
z pewnością utizym yw ać, że w przypadku wojny 
z nieprzyjacielem zewnętrznym , lud nie wziąłby 
czynnego udziału. Zresztą przygotowane je s t wszy
stko na każdy przypadek, a im wcześnićj przyj
dzie do rozstrzygnięcia, tćm lepiój gdyż obecne 
stosunki są dla każdego nieznośnemi.

F r a n e y a ,
M onitor zamieszcza przesłane mu dnia 7 wrze 

śnia doniesienie z Awinionu o podróży Cesar
stwa:

Cesarstwo opuścili dziś rano o godz. 9tej Gre- 
noblę. W Voiron, w Rives i w Cote-Saint Andrć, 
gdzie zgromadziły się na spotkanie Cesarstwa tłu 
my robotników i ludności w iejskiej, Cesarstwo na 
chwilę tylko zatrzym ać się mogli. W W alencyi Ce
sarstwo udali się do gmachu prefektury, gdzie 
przyjmowali władze. Następnie N. Państwo prze
jechali przez miasto wśród tłumów zgromadzone 
go ludu uczącego do 70 tysięcy. W Oranii (Orange) 
dostojni podróżni podziwiali pom niki, ową daw ną 
chlubę kraju i przybyli do Awinionu o godz. 5 1/ ,.  
Przyjęcie było wspaniałe. Trudno sobie bowiem 
wyobrazić coś okazalszego, ja k  ów wjazd uroczy
sty do dawnego m iasta Papieżów. Cesarstwo udali 
się do katedry, gdzie na nich czekał arcybiskup 
mgr. Debelay na czele duchowieństwa. Po odśpie
waniu Te Demn  z wielką religijną pom pą, Cesar 
stwo przyjmowali w gmachu prefektury władze de
partamentowe i wójtów gmin sąsiednich. Wieczo
rem obiad w prefekturze i bal w ratuszu. Cesar 
stwo oiijeżdżają ju tro  w południe do Marsylii.

Czytamy w La P atrie:
„Główne organa prasy włoskiej donoszą, że 

Piemont zgadza się z Francyą i Anglią pod wzglę 
dem zjednoczenia Włoch, wcielając do swych obe 
cnych posiadłości Królestwo Neapolitańskie i p a ń 
stwo Kościelne pod warunkiem szanowania miasta 
Rzymu, brontonego przez nasze w ojska i Wenecyi, 
którą chroni trak tat z Villafranca.

„Korespondencye przesyłane z Włoch do dzien
ników francuskich, wszystkie w tymże samym du
chu przem aw iają, a Journal des Debats ogłasza 
dziś list swego korespondenta z Turynu, który w y
raża i rozwija tę ideę.

„Ponieważ dzienniki, które się tak  w yrażają , 
zdają się iść za danem hasłem i mimowolnie ideę 
błędną uw ierzytelniają, uważamy za rzecz niezbę 
dną dokładne pod tym względem dać wyjaśnienia.

„D ziałania do jak ich  zachęcają dzienniki, o k tó
rych mowa, są w formalnej opozycyi z polityką 
Cesarza, ja k  o tem przekonać się można zw raca
jąc  uwagę na ak ta  i lojalne zachowanie się rządu

„Francya od ugody w Villafranca, nie zmieniła 
zdania pod względem wewnętrznego urządzenia 
Włoch, lecz wierna zasadzie nieinterw encyi, po
zwala Włochom rozrządzać swoim losem i ograni
cza się jedynie na wskazaniu im niebezpieczeństw 
jakich unikać w iuni, na przypomnieniu im, że dą 
żąc do bezwzględnej jedności, czynią to na własne 
ryzyko, oraz na zwróceniu ich uwagi na grożue 
następstwa, jak ie  mieć dla nich może atak  na Rzym 
lub W enecyą. .

„Co się tyczy Austryi, o której dzienniki włoskie 
ciągle mówią, mniemamy, że w edług ostatnich jć j 
ośw iadczeń, niebędzie pośredniczyć w królestwie 
neapolitańskim , gdyż rewolucya w jego  granicach 
zamknięta nie grozi jćj granicom , lecz ośw iadcze
nia jej nie idą dalej.“

W ł o c h y

„Art. 1. Miasto Sassoferato, jego przedmieścia 
z okręgiem ogłoszone są w stanie oblężenia.

„Art. 2. M argrabia Lopri, oficer dragonii i ad- 
jutąnt naczelnego wodza, obejmie komendę wojska 
i żandarmeryi, i rząd w stanie oblężenia.

„W Macerata, w pałacu delegata, 20 sierp. 1860.
„Jenerał porucznik, wódz naczelny siły 

zbrojnej państw a Kościelnego
_  . , • . ^ e  L a  Moriciitre.
Drugie ogłoszenie je s t  tej osnowy:
„Wódz naeze ny siły zbrojnej państw a Kościel

nego,
„Na mocy ogoszenia  z 20 sierpnia 1860 r., któ

re miasto Sassoferrato wraz z przedmieściami, o- 
kręgiem i rządem oddaje w stan  oblężenia:

„Zważywszy na skutki ja k ie  stan oblężenia za 
sobą pociąga, rozkazuje:

Art. 1. Kierunek stanu oblężenia i w yjątki p ra
wa na mocy tego stanu przypadające władzy woj 
skowej w rządzie m iasta Sassoferrato oddane zo
stają  monsignorowi Apollowi delegatowi prowincyi 
Macerata.

„Art. 2. Delegat będzie mógł stosownie do swej 
woli przelać część owych praw  lub wszystkie od
dać nowemu gubernatorowi wojennemu w Sasso
ferrato lub naczelnikowi żandarm eryi.

„W M acerata, w pałacu delegata, 22 sierp. 1860.
(podpis ja k  wyżej).

— Nazione podaje rozkaz dzienny p. Ricasoli, 
gubernatora prowincyj toskańskich do oficerów, 
podoficerów i żołnierzy gw ardyi narodowćj.

„Dzielne wojsko, które stało dotąd załoga w na 
szych miastach powołane zostało wolą króla* gdzie- 
indzićj. Obrona porządku i bespieczeństwa publi
cznego wam zostaje powierzoną, żołnierze gwardyi 
narodowćj toskańskićj. Dopełniając najszlachet
niejszego obowiązku waszćj instytucyi, nieuchybi- 
cie pewny jestem , waszemu posłannictwu, a goto
wość ja k ą  okazywaliście w czasach najspokojniej
szych, dziś ja k  to najmnićj naw et zapaleni pojmą, 
je s t najpierwszą koniecznością.

„Gwardya narodowa toskańska zrodziła się doj
rzałą w chwilach trudnych i położyła zasługi dla 
kraju i Włoch w ciężkich próbach. Podejmując 
gorliwie nowe trudy, jak ie  na nićj ciężą w imie 
niu ojczyzny podwójnie zasłuży na wdzięczność 
rowszechną, gdyż nie ostatnią będzie w przyczy
nieniu się do wyswobodzenia narodowego. Floren- 
cya 2 września 1860.

„Gubernator jln y  prowincyj toskańskich Ricasoli.**

Ostatnie depesze telegraficzne doniosły o kilku 
miastach w państwie kościelnem, gdzie za zbliże
niem się wojska piemonckiego nastąpić m iały roz
ruchy. Pewności nie ma żadnej w tej mierze, 
wszakże je s t to bardzo prawdopodobnym. Owóż 
co w tym względzie piszą do dziennika Debaty 
z Turynu pod dniem 5go b. b.:

„Ściągnięcie silnego korpusu piemonckiego nad
granicą Catolica wzburzyło mocno umysły w po. 
bliskich miastach papiezkich Umbrit i Marchii. O 
czekują tam powstania za danem hasłem i nie zdaje 
się, aby  zdołała takow e powstrzymać mała arm ia 
jenerała  Lamoriciera jakkolwiek dobrze uorganizo- 
waną i usposobioną być ona może. Co się zaś ty
czy owego okrzyczanego rozkazu dziennego tego 
jenerała, pisałem zaraz, że był sfałszowany i nie- 
omyliłem się. Jenerał polecił wojsku powstrzymy
wać energicznie wszelki ruch powstańczy, ale nie 
mówił ani 0 rabunku ani o plądrowaniu. Oba te 
wyrazy nie są francuzkie “

Dodać tu jeszcze należy, że było wyraźne za
przeczenie brzmienia tego rozkazu dziennego w Gior- 
nale d i R om a;  a n»uepszym dowodem są dwa 
następujące w dzienniku Adriatico z Rawenny 
podane rozkazy dzienne jenerała  Lamoricióra w tym 
samym przedmiocie ogłoszone, które się atoli z  in 
nej strony każą dorozumiewać, że w Sassoferato 
musia y y groźne zaburzenia.

Pierwsze ogłoszenie brzmi:
„My, jenera ł naczelnie dowodzący wojskiem pa- 

piezkiem, kaw aler wielkiej wstęgi orderu Piusa IX, 
wielkiej wstęgi legii honorowej, komandor orderu 
Leopolda Belgijskiego, na mocy władzy udzielonej 
nam reskryptem  ministeryalnym z 22 m aja 1860 
r., w epoce inwazyi terytoryum państwa Kościel
nego, dla większego zabezpieczenia osób i własno
ści, rozkazaliśmy i rozkazujemy co n astępu je :

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 12 września. Już od parę dni stawiają 

budy jarmaczne na jarmark świętomichalski, który 29go 
b. m. zacznie się i dwa tygodnie jak zwykle trwać 
będzie.

— Na wieży ratusznej dają poniżćj z e g a ra  nowe 
pokrycie osłaniające krawędzie i gzemsy murów, które 
od tego  miejsca zwężają się ku górze. Ale na wieży 
maryackićj dotąd jeszcze nietknięto podobnejże napra
wy na jednym z narożników patrzącym w Krzysztofory. 
A ile razy wiatr wielki powstaje około kościoła ma 
ryackiego,— wiatr zawsze tam bywa silniejszy— jest się 
czego obawiać, by z tego narożnika kawał dachu na-

erwanego i zwieszonego nie spadł i nieugodził prze 
o mow. Pisaliśmy już o tem dawno, a teraz przypo

minamy raz jeszcze.
—- Dnia 4 b. m. przed południem we wsi Dydni 

w obwodzie Sanockim uderzył piorun w bróg koni 
czyny w pośród stodół dworskich stojący, i takowy 
zapalił. Niebezpieczeństwo było wielkie, grożące ca
łym zbiorom właściciela, który oczekując urządzenia 
lowarzystwa ogniowego krajowego, w żadnem innśm 
zabespieczonym nie był. Atoli ratunek gromady miej
scowej tak był spieszny i raźny, że przeszkodzono 
dalszemu szerzeniu się ognia i ocalono resztę przyle 
głych budynków; za co też właściciel sam ratującym 
w najczulszych wyrazach szczerą podziękę złożył.

— D. 5 września w pociągu idącym z Manchesteru 
na północ, 15 wagonów oderwało się z tyłu skutkiem 
pęknięcia łańcuchów i po spadzistej staczając się kolei, 
wpadło na inny pociąg wiozący drugi oddział podró
żnych, którzy wracali z wycieczki manchesterskiej. 
W tym przypadku 11 osób straciło życie, 19 czy 20 
jest ciężko ranionych, a liczba pokaleczonych bez nie
bezpieczeństwa i potłuczonych, dochodzi stu.

Wyszedł Ner 30 Tygodnika roln.-przem. krakowsk. 
zawiera:
1) Zasady leśnictwa (c. d.). — 2) Sprawozdanie 

z wystawy gosp. roln. krak- (c- d-)- — 3) Kon
kurs rolniczy i wystawa roln. przemysł, w Paryżu (c 
d.). 4) Korespondencyę.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  10 września. Przybyły dziś z Ankony 
parowiec Lloyda nie zbliżył się d° portów Apulii. 
W skutku niewielkiego ruchu w Ankonie, ogłoszo- 
no to miasto w stanie oblężenia.^

" D k o n a  9 września. Ochotnicy dotarli aż do 
Drbino. W  Sinigaglia pojawił się ruch powstań
c y ,  który przytłumiono.

“ a r y ż  10 września. Dzisiejsza Patrie  zamie- 
8zcza depesze z Turynu, które mówią, że gabinet 
sardyński postanowił wprowadzić w ojska piemon
ckie do państw a papiezkiego. Różne państwa po
czyniły przeciw temu zastrzeżenia, oświadczając, 
że Rzym nie dał wcale powodu aby naruszno gra
nice jego. Nie wiadomo jeszcze, czy to zachowa
nie się państw wpłynie na zm ianę postanowień 
piemonckich, wszelako ostatnie depesze mówią, że

wojsko nie przekroczyło jeszcze granic, i tylko 
oddzielne bandy pojedynczo wtargnęły.

M e d y o l a n  10 września. Perseveranza mówi, 
tymczasowy w Neapolu składa się z trzech 

oson. ro tw ierdza  się wiadomość o przejściu floty 
neapohtansk.ćj na stronę Garibaldego. Hr. della 
Papieża nltimatum rządu sardyńskiego do

T u r y n  lOgo września. D eputacya z Umbryi i 
chaoT e u \ X  PrzA tutaj i miała posłu-

B o n o n i a  9go września. Do Sinigaglia weszło 
2,000 żołnierzy pap.ezk.ch; idą oni d * t f thia  któ. 
re się sposobi do stawienia oporu.

B o n o n i a  10 września. U rbino' obwarowało się 
i ogłosiło anneksyę. W ojska papiezkie cofają się 
bez oporu. W Fano, Sinigaglia i Pesaro  ogłoszo
no stan oblężenia. Konsul sardyński zm uszony był 
wyjechać z Ankony.

P a r y ż  11 września. Cesarz miał mowę w Mar
sylii podczas uczty, w tych słowach : „Jednozgo 
dne objawy w ciągu naszćj podróży, głęboko nas 
wzruszyły, lecz bynajmnićj nie czynią mię d u 
mnym, jedyną bowiem moją zasługą je s t ufność 
w opiece boskiej i w ludzie. Ścisły to związek 
między ludem a jego  panującym , co siłę naszą 
stanowi, a pomimo zachodzących trudności dozwoliła 
nam ona nie zatrzymywać się nigdy na drodze po
stępu. Dziś, gdy okoliczności więcćj są sprayjąją- 
cemi, gdy spokojność je s t życzeniem każdego, 
dążność ta nie może bynajmnićj ustawać. Cboć- 
? je.8.ZCZe szemranie uszu naszych do

chodziło , to rozbije się ono o naszą oboję
tność. Pracujm y przeto wszystkiemi siłami nad 
rozwinięciem źródeł zasobowych naszego kraju. 
Praca odbiera w nagrodę wieńce równie piękne 
jak  wawrzynowe. W przyszłości pomyślnej jak ą  
marzę dla Francyi, M arsylia w ielkie zajm uje miej 
see. Energią mieszkańców swoich jak o  i swojem 
położeniem geograficznem, M arsylia bliska Tulonu 
zdaje się u tych przystani wyobrażać geniusza 
Francyi, który trzym ając w dłoni gałązkę o liw n ą , 
czuje zarazem miecz przy boku swoim. Oby pa 
no wała w pokoju nad tćm morzem łagodnym 
wpływem handlu. Jeżeli stosunkami swemi ucywi
lizowała narody barbarzyńskie, niech silniej spoi 
związki narodów cywilizowanych i wezwie ludy E u
ropy do podania sobie dłoni i rzucenia w głąb mo
rza zawiści dawnych wieków. Oby j ą  zawsze było 
widać na wysokości stanow iska Francyi!"

Le N ord  p isze, iż od dni kilku posiada doku
m ent, o którego praw dziw ości, lubo od razu nie 
w ątpił, wszelako chciał się dokładnie przekonać. 
Jest to umowa w trzech punktach świeżo zaw arta 
między A nglią, Austryą i Prusami. M ocarstwa te 
obowiązują się: 1) oprzeć się wszelkićj interwencyi 
zbrojnćj Francyi we Włoszech pod jakim kolw iek 
pozorem,- 2) oprzeć się wszelkićj innćj interw en
cyi zbrojnćj francuskićj w Europie, bez poprzednie
go porozumienia się z mocarstwami; 3) oprzeć się 
wszelkiemu rozszerzeniu granic Francyi bądź d ro 
gą zdobyczy, bądź drogą układów. N ord  dodaje, 
iż ogłasza tę umowę, albowiem wie, iż dzisiaj je s t 
ona już  znaną wielu gabinetom europejskim.

Gazeta Krzyżowa  podaje również z P aryża że 
Anglia nie je s t obcą zjazdowi w arszaw skiem u.

Wiadomości z Włoch przedstaw ione są w  po
wyższych depeszach. Pod względem  ruchów po
wstańczych, takowe o ile wiadomo szerzą sie 
w państwie papiezkićm , lee2 j enerał Lamoricióre 
stawiać im silny opór zam ierza.

O statnie depesze  te leg raficzne „C zasu ”.

rWzaSS a s k i e  w ^ ^ ^  C esT

Na^dzJsiJstm
d k ?  Pa^ 8twa, odbywały się dalćj rozpra 

° a , u^ e êni spraw  wewnętrznych. Żajmowa
m iniśtracyjnąPrZe(lrni0taini maj^ cemi ważność ad-

września. W. W ezyr przybędzie tu 
ze btam bułu dla rozmówienia się w ważnych sp ra
wach. *

M e d y o l ą n  11 września. Hr. Minerva jutro w rę
czy Papieżowi ultimatum i trzy dni czekać będzie 
odpowiedzi. W razie odmównym wojska w kroczą 
do państw a kościelnego. Cialdini i Dnrando stoją 
blisko Cattolica. Fanti jest naczelnym wodzem. 
Lamoriciere ściągnął wojska z pod Ankony i p e_ 
rugii ku Foligno. Czekać będzie uderzenia pow y
żej Je8si i Falconara po za Lesino.

. T u r y n  11 września. Opinion*: mówi dziś; R ząd 
piemoncki choćby chciał, nie może odmówić lu
dom państw a papiezkiego żądanćj opieki, inaczćj 
musiałby potęgę i wodze ruchu w łoskiego zosta
wić stronnictwom i sektom an arch ii, które pocią
gnęłyby za sobą zajęcie krajów  obcemi wojskami. 
Spodziewać się trzeba, że złe proroctw a Grand- 
guillota z powodu obsadzenia Umbryi i Marchii 
tak mało się sP.r a ~™*» J?k  i te które się odno
siły do anneksyi l  oskann. Piem ont je s t  pchany 
naprzód i nie HL 81 § cofać. Europa niechaj wy
biera Emanuelem a  rewolucyą,
między cho ągw ią sabaudzką a czerwoną. Francya 
nie zapozna konieczności polityki piemonckićj.

T  u r  y n 11 września. Król dał posłuchanie deputa- 
cy! z Umbryi i Marchii. Przyjm uje protektorat i 
wydm rozkazy , aby w ojska piemonckie wkroczyły 
do państw a papiezkiego. Cialdini już przekroczył 
granicę rzymską.

Antoni Kłobukowski redaktor o d p o w ie d z ia ln y .



4
CZAS z Czwartku 13 W rześn ia  18G0.

Kurs papierów publicznych i pienię Izy.
(w  w alucie anstry ack ió j).

K r a k ó w  12 w rześnia .

Banknoty polskie za  |0 0  z ł r .  now. . 
Hub e obrączkow e *4!0- 
T a la ry  p rusk ie  za  1511 * 4 r. Duw- 
S r  bro nowe. •
Fó ł.m p ry » ły  ro sy jsk a  
Napoleondory 20  - f r .  . . .
D ukaty  ho lendersk ie  wużite 

au s try aek ie  ,
L is ty  z a s ta w n e  g a lio y jsk ie  i  upouaiu l. 
O b li ja o y e  indem n. z kuponam i. .
P o ż y c z k a  narodow a z  r .  1854.
A k c y e  ko le i ga l bez d y w id . z w p ła tą  UO", 
Liiwty^^wstjawne p o lsk ie  z k u p o n a m i ___

zip .

z łr .

zip

’t V i e t l e i i  12 w rześn ia  ( te le g ra f .)  
A ugsburg  lO O złreń  . . . . . . . .
Ham burg 1 0  u a r k ó w ...........................................
Londyn 10 Ł .  .....................................................
P ary ż  i 00 f r a n k ó w ................................................
D ukat .....................................................
&*/, M et.lik i • • • - •

„ n aa  w a 'u te  a n s tr .  . .

4%  ,  . . . . . . . .  * .{  •
3% , ....................
L osy z roku 1834 

w 18ó9 
n „ 18^4

n W O O ................................................
„ K redytu  ru c h o m e g o ......................................

P ożyczka narodow a. • • • • .
Obligaoye indem n. ga lic .....................................
A kcye bankow e ............................

„ kolei północnej ............................
,  k red y tu  ruchom ego . . .

kolei fran c usko-austryaok ie j . . . .
nadcisuńskiój.......................................

* n g*l. Karola Ludw ika z wpł a t ą 60%

Si .v o tv  10 w rz e śn i.
D ukat holende ski . . .  . . .

eu stryaok i ..................................
P ó łiin p e ry a ł ( O s y j s k t ...........................................
Rubel rosy jsk i ................................................
T a la r  pruski ................................................
P ięciozło tów ka polska ......................................
L is ty  zasiaw ue gal o. bez kupon........................
Oblig. indemn. bez kapoa. ....................
Pożyczka narodow a bez kupon  ______

« >j‘J 
342 
110 
75 

134,
1

10 75 
d 35 
U 40 

87 35 
09 — 
76 50 
16 i i 
1 0 0 |_

z ł r .  
114 
100 
132 

52 
6 

64 
60 
5 6 1 
61

121
87
87

104
75
65

745
1805

169
244
147
154

U a r m a w a  10 w rześn ia  
1‘ó łim p ery a ły  . . . . .  . . rubli
Obligi ska ibow e n

kupon
L is ty  zastaw ne H I okresu  . mbli

kupon . . . . . .

W r o c ł a w  11 w rześn ia . 
B anknoty su s try ao k ie  w mon. nowej . .
Po lsk ie  bilety bankow e ,  .............................

„ listy  zastaw ne ........................
Poznańskie lis ty  zastaw ne 4"^e

O blig i k o le i k ra k .- a z lą a k
v/.

płttrą  
336 
108 
74 

1321 
10 8 '' 
iO 55 
6 25 
6 30 

86 25 
67 50 
75 — 
158 
too

75
90
90
40
30
25

25

2 i
25
75
50
50

50
50

50

z Granicy do Szczakowy (3. 30 rano; 2. 6 po południu. 
/. Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo łu 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z IItestowa  do Krakowa 2. 15 po południu —  z Prze

worska 9 rano.

Pr/ ,  y  c h o d z ą :  
rlo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i W arszawy 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
miu (Oderberg) z Pius) 5. 27 wieczór —  
i Rzeszowa 8. 24 wieczór; =  z Przewor
ska 3 po połud.; z W ieliczki 0- 40 wieczór, 

od Rzeszowa /. Krakowa 12. 1 w południe —  do Prze
worska 4. 30 po południu.

6 29 6 23
6 32 6 26

10 b3 10 68
2 9 2 6
»**• 1 1 96

85 50 85
68 13 67 —

78 — 77 —

a 57
92 22

1 77*
14 87 14 85*

i -  13

m
8 8 t

i 86ji 
100* 

i 9 3 i

W ia d o m o śc i h a n d lo w e  i przem ysłow e, 
C E N Y  Z B O Ż A  

Na targowicy publicznćj w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowej au s try ack ić j.

W yszczególn ien ie
p ro d u k tó w

M ierz. w . p s te n .  zim  
„  p sze n . ja r e j  .
» t y t a  . . . .
„ \»  z m ie n ia  .
„  iw s a . . . .
t, g ro c h u  . . .
„ j a g i e ł  . . .
» łasoli . ■ .
n ta ta : ki . . ■
» p ro sa  . . .
» kon icz . c ze rw . 
» rzep ak u  ie ta . 
n z iem niak i . . 

c en tn . w  siana. . ,
„  n  s ło m y . . 

fu n t  m ię s a  “ o łow ego 
B „ z d ro b n e g o .
„ p o 'f d w ir y  w oł. 

S p ir y tu s u  g a rn . zaw
m a s .2 hal 1 i I J S d
,  0 p ł .  na  90° T ra il.  

O k o w ity  n a  8 2 °  
M a s ła  ś w ie ż  %
Mm a j a c y f 6 ł ó t n U
D rożdży w . n ie u k , 

z  p iw a  m a rc o w e g o  
elito dubeltow ej 

J a j  kurzych  bopa. 
M iarka  czyli '/ ,  m®1 
K aszy  jęczm iennej

„  e z ę s to c h o w sk
„ p szen iczn ó j .
„  p e rło w ó j. .

P ę c a k u ....................
Mąki z pod k ropek  

„ ta ta re z a n ó j.

kl G atunku II G atunku III. G&tunku

0(1 ] do 0(1 ‘i do od | do

isłl °. 1iX 0. z ł c. 1z ł 0 . 'X c. | zł_[J L  3 )

5.75 ®j

1
5 50 5 65 — 5 -  4)

_! 1
— — — — 1— — — — | -  5)

3 7 5 4 _ 3 25 3 50 — — 3
3 25 3 5 0 3 3 15 — 2 7 5  6)
1 40 1 50 — 1 35 <L~ — i-  7 )
4 4 Ih 3 3 75 — — — i—
5 85 6 10 5 25 5 50 — — * ~  8)
4 25 4 50 3  75 4 __ — — 3 5 0  9 )

— ~ — _1 — — — — — — -  10)
— - . — — — — — — — — ) r

—
— _ __ :— — — __ — — -  i n

— 2 _ — 1 92 — — —
_ 1 — — —- — 90 — — — -  i? )
_ — 70 — _ — -  lp5
— — 17 — — — — • — — -  i f )

1
— —

14 2
19* _ — — — — — — -  15) 

16)
l f )

— — 2 76 — — — — — — --

'
2 — — — — — '~ż —

— — — — — — — — — toi 
ór.

■— 1 — — __ _ __ _ __ — — Bu
0 — — - 75 — __ _ — — — — — n»i(

■ — — 80 — _ _ 75 — — .
Y

65

1

67* _ 55 60 60 U

_ __
UO
25 n 1 55 — — — ---

1 25 1 35 — 1 ___

i — 1 — — 90 ___

i — 70 — — 65 _ _ ■
__ — 75 — — ___ . ___  ęSj

_ ___ 65 — 60 __ _ _ M
___ ___ — 75 70 — — —  J

Przyjechali od l i  do 12 Września.
HOTEL P O LL E R A . Herningm an A ugust aptek ., M uller A -  

dolf, P inkof K arol, M uller Ju liu sz , P in k o f Benjamin kupcy, 
Schm idt M aks s(ud., Kopfhuucr Ig n acy  burm ., Schm idt S alo 
mon zaw ia I.. I.aozow ski K asper k a sy e r z L eobschutz. Ludw ik 
K utachcra rad ca  tel. z W iedn a. W ojciechow ski W ik to r w ł. 
dóbr z D ąbrow y. P rzybyłow icz Jó z e f  ck. ofic P®ns z D alm a- 
eyi. S zelisk i H enryk w ł. dóbr z K osow y. M ichałow ski W ła 
d y sła w  w ł. dóbr z W itkow ie. N etrcbsk i Ja n  inżynier z T y 
czyna. K ostkiew iczow ie M ichał i M arcin ob., B 'a ły  .larcin  
w ikary  z Chmiolnika. Ponost Laudon D r med. z W ilna

W y je c h a li:  Szeliski H enryk  w ł  dóbr do Kosowy. H erning- 
inan A ugust apt., M ullerowie A dolf i Ju liu sz , Pinkofow ie K a 
rol i Benjam in kup., Schm idt M aks studen t, K opfhauser Ign. 
burm. S chm idt Salomon zaw ., K u tsch era  Ludw ik rad ca  teleg. 
do W ieliczk i. C a strte lli G ustaw  kup. do T arnow a. Ja n  G le- 
tan A tkinson pry w. z fam. do W arsz aw y . S k rzy ń sk i A le
ksan d er w ł. dóbr do K obylanki, M njerkow .k i Józef, M arko
w ski R. ob. do W iednia H atsch er F erdynand  rządca do K o- 
ścielnik. .

H O TEL D REZD EŃ SK I. Lenn M aczkow ski ob. ze Lw ow a. 
K onstancya S tarzy ń sk a , K o n s tm c y a  U niatycka, H e'ena K o- 
o harow ska, Sew eryn W ęży k  ob ., z K rynicy. M arya h r. Bu
kow ska w ł .  dóbr, M aksy niliau Sm  tkow sk i ob. z K rólestw a. 
Salom eja Rom erow a w ł. dóbr z Galicyi.

W y je c h a li:  A rtu r hr. Poniński w ł. dóbr d j  Częstochow y. 
Jó z e f  S zyszko  ob. do W iednia

H O TEL RO SY JSK I. Mo hnaccy Jó z e f  i Tym oteusz obyw. 
z T yśm ienicy . Godlewski R obert ob. z K oniczycy. S zo k a lsk a  
M arya żona urz. z K olbusznw y. S zancer Jakub  Dr m edycyny 
ze S łom nik . L esse r  Ja n  ob. zo S ław k o w a. Sm oliński Ignacy  
ob.. P fe ife r Jó z e f  te legr. zo L w i.w a. K rasow ski H enryk  w ł. 
dóbr z Podola. Sokolników  W asy li rad ca  z P e te rsb u rg a . 01 
bricht F erd . bud. z P ru s . K rzysztofow icz K ajetan w ła ś  dóbr 
z Zalucza. Bcrgevin A- o lf  a r ty s ta  z P a ry ża . Budeńko Zofia 
ob. z Kamieńca Podolskiego.

S u § e r a t y,

CENNIK
Nasion pastewnych

obowiązujący do Ilistopada
I -f e.\ ./aliili,..—  

(C ena w w al. a u s tr .)

1 ) M ieszanka N r. 1, na  g rn n ta  najlepsze, gdzie owies 
ju ż  się nie udaje, najwłaściwsza n a  takie gospodar
stw a, w których rok  jeden owios, a  rok  lub dwa 
ugóru ją  i znow u owies s ie j,, wytrwa la t dwa i da 
rocznie z m orgi siana najm niej 25 cent. w., kosztuje .

2) M ieszanka t*r. I I ,  n a  średnie ziemie, gdzie dobre
go owsa spodziewa# a if  można, zasiana w tokiem 
w ytrw a la t 2 i w yda rocanie dobrego siana około
45 cent. z morgi  ...................................... .....
M ieszanka N r. I I I ,  na  dobre gleby, siana sama lub 
* koniczyn,, wyda 6 0 —- 80 cent. siana . . od 9 do 12 
H olcus lanatus, rów nie na suche ja k  mokro ziemie . 3 
Bromu* A iT eusis, w miernym owsie zasiana, da 
najmniej 40 cent. siana doskonałego m orga . . .  6
Bromus Kloiensis. wszędzie się sieje dobrżo . . .  2
A ren a  El. tie r , ssczególhle na  zielono do koszenia
zdalne, tiw a la t kilko. .....................................................6
Lnlimu Italieum , na gnojue z iem ie .................................8

„ 1’r rrc ń  ie wszędzie się u d o ję ................................5
A grestis vu lgaris, n a  najlichsze lutów ki, płonne 
i nieurodzajne ziemio, *>#ó garniec wysiewać na

TijMWfflk ~T a mocy postanow ienia W ysokiego M m isteryum  0 -  
H U k ,  św iecenia z dnia 22 S ie rp n ia  rb. N r. ' m i 1 odno- 

‘0 H  śnie do re sk ry p tu  W ysokiego  R ządu  krajow ego 
- J ni» 30 sierpni i rb. Nr.' 26,155* o trzym ałem  pozwoleń e na 

orzenie ^

niższej Szkoły realnej
Dzien-

p r z y  m o im  z a k ł a d z i e  w y c h o w a w c z y n i ,  
ja k  o tein zaw iadom iłem  in to resow aną Publi znośc w 
niku „ C z a s “ w N r. ]9 9  i 301.

8MTW Szkole tej, którą z dniem
r  « • « zam ierzam

1 Października rb. szkolnego otw orzyć,
do k tó re j rów nie i p r z y c h o d n i  będą uczęszctuc mogli, 

w y k ład  nauk < dbywać sie bedzie w ecie ro z k ła d u , planem
urzadzującym

S z k o ł y  n i ż s z e  r e « i B i » c
zap ro w ad zo n eg o .

S z k o ła  ta  obejmować będzie 2  k lasy , z k tó ry ch  w  nadono- 
dzącym  roku  szkolnym  Zoltanie jed n a  o tw artą  i w  tejże obok 
nauki Religii, będą udzielane:

,ęzyk polski, język niemiecki, Geografia i H-i- 
storya, Arytmetyka, Geometrya, początki hi" 
zyk i, z naturalnej historyi początki Zoologii 

Botaniki, Geometrya rysunkowa, oraz Ry
sunki linearne i wolne

przez w łaśc iw y ch  i do tego uzdolnionych N auczycieli w go 
dzinach zw y k ły ch  szkolnych.

jgjflp- Kodzice i Opiekunowie chcący s i ; porozum ieć zeinną 
bliższe w arunki przy jęcia , raczą  sio > g ło sić  do mnie w m o- 

jem  m ieszkaniu p rzy  ulicy Szerokiej w domu 00. Domi
nikanów  pod L . 7 1  t l  piętrze 
( 8 3 9 -2 - 4 )  J ę d r z e j  J ó z e f c z y K .

Dom % ogrodem, i*" rrj
o^szerności «u»j^eeini» P°d L. 94 przy ulicy Ł obzo
w skiej położony, je s t  z wolnej reki każdego czasu 

do sprzedania . — W iadom ość o cenie i w arunkach kupna na 
miejscu. •_______________ (8 5 6 -2 -3 )

Jo

Lakiernik i Powozownik
p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  N r .  369/ t 0 5  

■wt̂  miBŁ. jQGBk. . jar j r i *•

SM
W ydoskonaliw szy  się za  g ra 

n ica w swoim zaw odzie, ma za
szczy t ozm jm  c szanow nej Pu- ___

bTiczności, źe w szelkie w yroby  lakiernickie. k tó re  dotąd pu 
najw iekszdj części z zag ran icy  sprow adzano by ły , te raz  w je -  
go Pracow ni uskutecznione być m ogą. P rzy jm u.e także  w szel
kie inne re p a ra c y e , o b sta lu n k i, niemnićj przechow anie P o *  
w o z ó w ,  B r y c z e k  i W ó z k ó w  -  g f lT jZ a rę e z a  z . n a j
dok ładn ie jsza  i na jgustow nie jszą  rob tę i dobroć L ak ie ru , k tó ry  
tak  zw any „Sohramata z Offenbaoliu n M a w yłączn ie  
sam  posiada. Polec* się  przeto askaw ym  w zględom  z tem 
nadmien cn iem , że d la zapobieżenia w szelkim  podstępom in 
nych, k tó rzyby  na jeg o  im ie roboty  w ykonyw ać chcieli, w szel
kie roboty z jego  Praoow ni w ychodzące, w yciśnieniem  Jego 
A d r e su  oznaczone będą. (8 3 4 -2 -3 )

3 —

6  —

50

m orgę .................................... .....................................
Fem urs pręt. na  wilgotniejsze pola, doskoi

pastw iska . . . . . . . .
,  rub ra , bardzo pożywne siano. . .
„ o r in a , na suche dla owiec jodyna

Jso tis, roślina pastew na "njwezi;żaicj gIa> już  
cu kosi się ją  dla bydła obficie . . . . .  
Sertatium  Germ, bardzo Puiywna . . . .
Phleum  prat. (T y m o tk a )....................................
A ntaxantum  odegrat. d la zapachu siana dość
dodać na morgę ..................

z opakowaniom rachuje się.

20  —  
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8  —  
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8 —  
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7
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Z K o m isary  to ta rcow ego . — K raków  ^ p ś m a  1860. 
Delegowani obyw atele: K auzea M»e „ tr atu :

W aw rzyniec C engler. W k L
K om isarz t argowy.  J e z i e r s k i .  

A dju n k t: B u k o w s k u

Pociągi osobowe na kolejach JelMDy*k

O d c h o d z ą :
» Krakowa clo Warszawy 7 rano == do Witdnia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderb#rg) do 
Prus) 9- 45 rano =  do Rzeszowa 6. 40  
rano; =  do Przeworska 10. 30 ra n o ;=  do 
W ieliczki 11. rano. 

z W iednia  do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór, 
a Ostratcy do Krakowa 11 rano. ___________

zauióaieniii 50 zlr - rrzonoBzące, bezpłatnie do o«ta- 
się odstaw iają, *a  ̂ 41* zamawiających z K rólestw a, 
odstawia d> K rakow a i dalSj ą  przesyłkę ułatw ia, 

rrzyjm ują do lb g °  t*#. po dwa zlr. jeden — późnićj 
:o kursie.

informacyo i objaśnienia udzielają się bezpłatnie, 
łhow śnia zaręczamy-

Henryk ze Sławna Sławiński i Syn. 
leczą górno, poczta W adow ice. (8 5 3 -2 -3 )

W i n o g r o n a  •$
f u n t  po 2 4  c e n t ó w ,  są do sprzedania

w „Hotelu Saskim“ w ff<]n^ u Vrzysmuczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskiej w Kr»kowie. — Także i

Winogrona kuracyjne ̂
Węgierskie po 20 d® ^5 ^r‘ w- u. funt 
Wiedeńskie . .

Były Mandataryusi i Sędzia poli-
■ w h * cdniiii wieku, p o s z u k u j e  p o s a d y  u ktorego

c y j n y  % Panów N o ta ry U8 7 .y lub w jak im  S karb ie .— Bliż-  
wiadomość na liaty frankowane pod cy f ra  A .  O . w h lU s -

p e d y c y i  „Czasu.'* (860-3)

P o s z u k u j e  s i ę

zdolnych Ijsutów
pod bardzo k o r z y s t n y m i  warunkami 

interesów
asekuracyjnych

Bliż8/,a w iadom ość na lisiy  pod ad resą : I i .  IV . 
ST. 1 7  w E k s p e d y c j i  „ C Z A S U *  (852 t> iO)

Na szczególne polecenie zasługują 
H e l u n g k i a n g a  

a r a b s k i  i a z j a t y c k i

PR0S2 EK LECZMY
dla Bydła,

który w Arabii i Azyi do leczenia slabyrh
zwierząt z najlepszym skutkiem się używ a.

k o n i :  przy krwistem uryuowaniu, 
-'■!? wzdęciu, gruczołach, kolkach, braku chęci 

j ^ id o  jadła i robakach.
U  b y d ł a  r o g a t e g o :  przy ścinaniu 
się mlćka, pizy urynowania i podoju krwi- 

jĄ i.a ś^ sty m , w dychawicy, kaszlu, zimućj febrze, 
przy kolkach, braku chęci do jadła, przy nadyma
niu się krów, robakach i słabościach plucowych.

II o w i e c : w słabościach błony mózgo 
wój, w początkach kołowacizay, dla uło
mnych jagniąt i w puchlinie.
U  ś w iń :  przy puchlinie, kaszlu kol
kach, na przeżarcie i przy pojawianiu 
się gól.

Bliższe szczegóły zawarte są w iustrukcyi uży
cia, która się przy każdym pakiecie znajduje.

W i e l k a  p a c z k a  k o s z t u j e  8 0  k r .,  
m a ł a  4 0  k r . w .  a .

Ten proszek prawdziwy utrzymują: 
w KRAKOW IE p. A .  A l e k s a n d r o w i c z  apt.
we L W O W IE  p. P io tr  M ikolaseh i p. O. T . W inek ler, — 
w BOCHNI p, A. K asprzyk iew icż, — w  BRZEŹAN ACH p. J .  
Zm inkow ski apt.. — w* GORLICACH p. W a le ry  R ogow ski 
a p t , — w PR Z EM Y ŚLU  p. F: G aidetschka i S yo. — w R O Z
W A D O W IE  p. M arecki, — w R Z E S Z O W IE  p S ch a itte r, — 
w SAM BORZE p. K riegseisen , — w S T A N IS Ł A W O W IE  p. 
Tom anek apt., — w STR Y JU  p. Sidorow ioz, w TARNOPOLU 
p. Buchnet, —- w  T A R N O W IE  p. Sidorowie/, apt., — w ZA
LESZCZYKACH pp. Kodrębski i Spółka. (752-u) ~

Koncesyonowany przez k róle
w sko-p rusk ie  i kró lew sko-sa

skie M iuisteryum .

O chroną m arki i w zoru  za b ezp ieczo n y . 
t i m e *

Prze* paryskie mniebowskie 
i w iedeńskie Tow . ochr. zwie

rząt zaszczycony medalem.

hij’cU

II ja s o v iz n i i

kwizua
łLS A\'KHXl!Wll!IIIi DiS-

VERIIIKNSTESV:

Tryestu
30 
4 0  :

® V 2 5  funtów Winogron kuracyjnych z Tryestu do
brze opakowanych wraz z koszykiem, sprzedaję dla miej
scowych po 10 złr., — a z przesyłką przez pociągi po
spieszne ua miejsce oznaczone po 11 złr. w. a.

Przyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych 
ilościach, a dla zamiejscowych przy nadesłaniu gotó
wki, przesyłka jak najspieszniój uskutecznioną będzie.

(8 8 9 -1 4  1 J .  F I / E I I C H .

dla kont 9 kydła rogatego 1 owiec,
okaza ł się 'podług długoletnich doświadczeń i przedsięw ziętych w  nim wie
lostronnych prób , m iędzy innemi także p rzez  jenerał-poruczn ika Jego kr. 
Mości Króla Pruskiego , nadkoniuszego królewskich m asztalni p. H illisen , 
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. D r: Knauert, aptekarza Iszi) 
klasę i nadlekarza do koni wszystkich królewskich m asztalni ,  zawsze b ar-

(izo skutecznym
U  k o n i :  w wypadkach gruczołów i dj chamicy, braku chęci do ja d ła , szczególnie , by 

konie w pelnem ciele i ogniste utrzymać.
U  b y d ła  r o g a te g o :  przy (Odoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małej ilo

ści lub z łeg o  inieka, którego jakość użyciem tego proszku się polepsza* prZy cier
pieniach płuco wy ch; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bżrdzo 
korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają.

U  o w ie c :  da zapobieżenia słabościom wątro|)ianym, zgniliż'i>e i we wszelkich cierpie
niach brzucha, których nieczyoność jest powodem.

Pakiet zawierający ł/ s funta kosztuje 4 2  kr. wal. austr.
„  zaś „  1 y  84  kr. „  (6JO-9-12)

p ^ -T en  prawdziwy Proaack KorneuburgsK1 o tr z y m u ją -^
m ® - w  fiff& A -fiO W lF j p F .  J .  K lr c I i in j U e r  i  s y i l .
w  w  S-'S. 4K ot* irr mm. *m. ,

w S “ ohBi pP.
W Bóbroe P. U*»r»'k 
* Brzeianaoh p J |0' lki ftptek
w Bełzie p. Hrymafe. 
w B ro d a o h  p* ^ oił!0 , M » { .Z Ozernłowoaoh P
W Dzikowie p. S-
w K o ło m y i P- » ■  Bolmiower.
w® Lwowie p

W a r s z a w i e  p. W ładysław  B enadom kt,

Konat. Iukł*rskf

Wo L w o w i e  p. L »naeri upłekar*- 
w L e i a j a f c a  p. J .  llb-»chi«U - 
w  L  i m a n o  w i e  p. A. Mfiilar- 
w M a k o w i  o p. M ay»r »P*ek * J* :,
w H y i l e a l o a o h  P. A .fcoo*yń*k ’ ________
w W o w y m - T a r s n  p. E . K*® 1® * /  w A n n o p o lu  p. 
w K o w . - S ą o z n  p. K o n t.rk law 10" w#ow*. ,  p .

w Przeworsku pf . S . K«H»r -
Przemy ilu  p.

j  isohxtO®’’ 1 Byn.w B z e n so w ie  p-

w y*, bar. 
w lin- Pa r ' 

przez 
O’ Reaoro.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

? a d z t o o h o w i e  p. Jaśk iaw ioz  apt.
*  R o z w a d o w i e  p. K aro! K a re o k l.
w J a m b o r z e  p. Jó a e f  K r!sj*« i*ec  a p t  
w S a n o k u  p. Ja n  Jak liea .
*  T a r n o w l o  p. J .  Ja h a .

A. S Jo raw etł.
C. L atin ik .

*  W a d o w l o a o h  p. A. FoltU .
w W i e U o s o e  9. B. W ontorefc w ćow a. 
w Z a i e B z o z y a o l h  p. Jó a o f  K o J ra iu k i 

I S p ó łk a .

11  2  829”* 38 
i  1 29 59

12i «! 30 92

Btan ciop* 
podług 

Roaum ura.

wilgotn.
pow ietrza
w zględna

k ierunek  
i natężenia w ia tru

etan
N I E B A

Z jaw iska
napow ietrzne

zm iana e iep ła  
w eiągn dn ia

od j do
-Tą. 2 76 wseha/tnl średni pogoda z chm aram i d e s z c z

i 7 4 80 r " « n •8 -1- 2 ’5 +  9'  4
1 t> 6 83 11 11

W Drukarni -CZASU .11 Rżądzca Drukarni, Antoni Rolher.


